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Kto igra z ogniem?
W  czasach nadzwyczajnych, jakie obe 

cnie przeżywamy, przychodzi uieraz do tę­
po, żo bierze sio aa uwagę głosy nawet ta­
kich organów prasy, które w czasach nor­
malnych wtfaleby na to nie zasługiwały.

np., nio  ̂wróciłbyś i ■. ty kied Wildzie j
uwagi na to, co wypisuje tutejszy sy (misty­
czny „N e w y  Dziennik •, gdyż iSyoii^ i jego 
sprawy nic nas nie obchodzą —  ale teraz, 
gdy ten organ władający opinią" —  jak 
sam o ro' u pisze —  uzuciiwaia się na da­
wanie* ostrzeżeń prasie polskiej i naszemu 
rządowi, milczeć nie sposób.

W  numerze--223 tego pisemka z dnia 22 
b. m. jego  redakrya pozwoli? sobie umie­
ścić artykuł wstępny p. t. „Ostrożnie 
z ogniem !", który, gdyby był napisany 
t  dobrą w iarą —  mógłby bawić, gdy je ­
dnak aż nadto widoczną jost w' nim iśrio 
żydowska petfidya i zuchwałość, jakie kie­
rowały piórem autora —  oburza.

Autor wą.um iianęgo artykułu zaznacza 
na jego w stępie, to „k iedy wróg jest blisko, 
należy głos bardzo przyciszyć, g d y ż . . .  dla 
ucha wroga niema chyba milszej muzyki, 
jak  wewnętrzne kłótnie i spoty, wzajemne 
ujadania i oskarżenia11. T o  zdanie jest do­
prawdy paradne! W ynikałoby z niego, że 
my, Polacy, winniśmy tuiktować pretensja# 
żydowskie „d :egal a egal“ , jalco współmier- 
ne z zasad 11 iczeini zagadnieniami naszego 
bytu państw owego. Co się zaś tyczy  „uja­
dania" —  to słychać jo ciągle tylko z jednej 
stron--, t.. j. ze strony organów prasy ży ­
dowskiej, pisany, li w  żargonie lub po pol­
aku.

N ieco daloj czytamy: „K ied y  w róg słoi 
przed bramą, jeden rylko panuje wszech­
władnie kategoryczny imperatyw: zespolić
szeregi! W ewnętrzny głos naszego sumienia 
nam ten, tylko ten kategoryczny impera­
tyw  dyktuje". Co za stok kłamstw! W róg, 
stojący u naszych bram nie jest bynajmniej 
wrogiem żydów —* to ich najsercleazrnej- 
szy przyjaciel i obrońca. Jakżeż bowiem 
można przypuścić, by .,czeio,'.wyczajki“ , 
złożone -w V 10 z z jdów . domiściły. by  ich 
braciom w  Polsce spadł choć jeden włos 
z głow y? 7, drugiej zaś strony wart.oby za 
pytać, kto -przyczynia się do „zespolenia" 
polskich szeregów? Czy może m  masy d e ­
zerterów żydowskich, co nn G om v $lask 
i dalej uciekają, albo może ci potentaci ży ­
dowscy, którzy wypowiedzieli wojnę nie­
ubłagana. marce polskiej na. giełdach zagra­
nicznych, lub też racy żydzi, jak R^dek- 
Sobelsohn, co są p r  a w- d z i w  y  m i przed 
Rtąwir-ielnml żvdostw « polskiego przy rzą­
dzie sowietów?

Dzionnikarz żwdowski po rafi m etyłko 
być patetycznym, n ictylko umie grozić, jak 
zobaczymy dalej, on umie także nastroić 
się na ton lirycznj-. „N ic  clu emy —  pisze 
on —  aby w  jakiejkolw iek grupie społecz 
nej zbudziły się za naszem przyczynieniem 
się niezadowolenie, zniechęcenie, lub jaka­
kolw iek nieufność . . .  Nasze żale i zaża­

lenia zanosimy cichutko, bez rozgłosu, du- 
władz. Czasy, jaikby utwmizone na cierpie­
nia muszą i cierpliwość wzmocnić. W szak 
cierpliwość od cierpienia się w y w o d z i . . . "  
Tak  tedy. ten oigan „w ładający opinią" 
wmawia w  swych czytelników rzeczy świa­
domie nieprawdziwe. Gdzie bowięrń i kiedy 
na obszarze całej wskrzeszonej Polski mieli 
żydzi, cieszący się a b s o l u t n e m  tó -  
w n u u p r a w  n i e n i e.m. uzasadnioną ra 
cyę d > „ża lów ", lub „zażaleń"? Czyż wszyst­
kie komisye zagraniczne, na czele których 
stali bliżsi i dalsi „osobiści przyjaciele" prez. 
Wilsona, nie w ykazały absolutnej bezpod­
stawności oskarżeń, rzucanych nam z racyi 
pogromów, jakich n igdy nie było? A  może 
bedzie kto śmiał twierdzić, że żydzi są 
krzywdzeni przy obsadzaniu pozaf ronto­
wych. a wygodnych posad w  armii?

I A le  1»raz przychodzą najciekawsze ustę- 
p - o mawia n ego artykułu. Posłuchajmy.

| „M amy p a w  o żądać —  twierdzi an-oni- 
I mowy jego autor —  ażeby się teraz obcho- 
tdzono z ogniem szczególnie ostrożnie, ta * 
j ostrożnie, jak należy się z ogniem obcho­
dzić- w bliskości dynamitu, bo 011 od lada 

I iskierki może wybuchnąć i niewiadomo do- 
pożar rozszerzyć się i co on objąć i zni­

szczyć potrafi. Przypuszczamy, że nas do 
skonało rozumią".

Tak  jest, rozumiemy doskonale. A  w ięc 
owym dynamitem są żydzi polscy, _ którzy 
w danym razie gotowi są rozsadzić pań­
stwo polskie, gdy im się ja k  spodoba. Ta  

| szczerość ze strony organu syouislyczncgo, 
I „władającego opinią", posiada wysoką war 
titść. Na taką groźbę znajdzie nasze spo-le- 
az iś.stwo odpowiedź stosowną. A  jeżeli 

! w Icm spółce: eństwio gdzieś pokutują je ­
szcze mrzonki o pojednaniu żydowsko- 
1-ulikiem, to znikną niezawodnie po tego 
n Izaiu cśv.'adczeniacii ze strony wojują­
cej r - r t j i  żydowskiej, wobec której t. zw. 
asymilatorzy stanowią znikomo drobną 
grupkę.

Żydowski „szrajbjingole" stwieidza nastę­
pnie, że „nie idzie mu o sztuczki i dzienni­
karski a finezye, lecz o świadome, szczere 
i uczciwo zaniechanie tego, co  stosimki w  
społeczeństwie może zaostrzyć i nawet za­
ognić, aż do groźnego wybuchu". Znów 
groźba „wybuchu". Czyżby miał on na my 
śli. taki wybuch, jaki miał nastąpić w  W ar­
szawie, gdyby armia sowiecka była napraw­
dę stanęła bezpośrednio pod jej murami?... 
N ie mogąc zaś spokojnie strawić wyraźne­
go stanowiska, jakie pewien odłam naszej 
prasy zajmuje -wobec żydów, zaznacza ten 
że „szrajbjingełe", że w „różnych „Rzeczach- 
posDołitych" i w  mm ej udeiaTowanych 
dziennikach (o  tych doHrach wspomina 
prawie w każdym swym numerze „N ow y  
Dziennik", nie dają mu one spokoju) wi­
dzimy ty  lit o mniej lub w ięcej zręczne sztu 
czki dziennikarskie, którem i się do siania 
nienawiści przeciw żydom posługu ją!. Tu  
myli się grubo publicysta z Kaźmierza, bo 
te dzienniki, któro ma na my śli, nie źppo­
mocą uc-zek". lecz zupełnie otwarcie 
uświadamiają ogół na punkcie naszego sto­
sunku do żydów —  jakim jest, a jakim być 
powinien.

Mocno charakterystycznem jest zakoń­
czenie artykułu, mieszczące w  sobie szcze­
gólny apel do rządu polskiego, który stre­
szcza się w  tych słowach: „Sądzimy, żo
mamy prawo domagać się, ażeby w ogło­
szeniach rządowych jakiejkolw iek kaitego- 
ryi unikano wskazywania palcami na ży ­
dów', jako na tych. którzy gdziekolw iek 
i w  jakikolw iek sposób szkodzą . . .  N ie ­
ostrożne wymienienie żydów  w  związku 
z czynem karygodnym może stać się ową 
iskierką, która wybuch powoduje" T o  już 
jest zaiste bezczelność żądać, abjy „ostro­
żnie" -wymieniano żydów  nawet wtedy, gdy 
zawinili. Rządowi polskiemu, zdaniom ży ­
dowskiego publicysty, niewolno wskazywać 
na żydów, nawet, gdyby byli winnymi, 
b o . . .  nastąpi „w ybuch"!

Reasumując to, co przedstawiliśmy czy­
telnikowi w cytatach, wziętych z „windują­
cego opinią" organu, przychodzi się do 
wniosku, że nader łatwo znaleźć odpowiedź 
na --'tanio, kto igra 1 ogniem?

Miara cierpliwości naszej wobec zuchwal­
stwa żydów jest istotnie bardzo wielka. R a ­
dzimy im jednak, aby we własnym intere­
sie pamiętali, że mogą boleśnie pomylić się, 
rachując na bezgraniczną wyrozumiałość 
polskiego społeczeństwa i że to obi są dy­
namitem, do którego tak chefnie się po­
równują. -  j. t.

dać więcej i dużo więcej, niż ten pobór. .— 
W  związku z ustawą z dn. 19 lipca 1920 posta­
nowiono powołać roczniki ponad rok 35-ty. 
Jest to doskonały zaciąg, bo bieize się ludzi, 
którzy służyli w wojsku pruskiem i są już .wy­
szkoleni bardzo gruntownie. Zaciąg ten dokony­
wa s:ę na podstawie spisów, które mają Powia­
towe Komendy Uzupełniające. Całością sprawy 

I zarządza podsekretarz Stanu Pluciński, a zatem 
i jc-st ona w zarządzie ministerstwa, czyli wogóle 
i Rządu
j Aby istotnie od początku do końca przepro­
si wadzić tę sprawę na zasadzie ochotniczej z ofia- 
Iry samorzutnej społeczeństwa, poza silami z po- 
j fcoru zwyczajnego, użyto nawet do wyćwiczenia 
|takżo starszych oficerów, członków przeważnie 
dawnej straży ludowej z pierwszych miesięcy 
pfópodległości. Pokrycie pieniężne nastąpiło 
taksamo z ofiarności społeczeństwa po za Skar­
bom państwa. Koszt będzio znaczny, bo najmniej 
około pół miliarda marok wedle dotychczaso­
wych obliczeń, kosztorysów i umów z dostaw- 
Win:.

Czyn Wielkopolski.
Wiadomość o tworzeniu rezerwowej armii w 

Poznańskiem- enkaenowe pisma krakowskie 
przyjęły słowami, pełnemi jadu i wściekłości. 
Pisano o „radości Berlina" z tego powodu 
(„Czas"), o „zbrodniczej ręce“ („lii. Kuryer co­
dzienny") itd. Ogół społeczeństwa jednak oce­
nił akcyę wi Ikopolską zgodnie z prawdą, jako 
czyn prawdziwie obywatelski. Wszelkie wątpli­
wości pod tym względem, wszelkie insynuaeye 
o „zdradzie" rozwiewa minister b. zaboru pru­
skiego, p. Kucharski, w rozmowie swej ze spra­
wozdawcą „Rzeczyd o s  politej". Chodziło o okre­
ślenie podstawy prawnej, na jakiej tworzono 
ow ą armię rezerwową.

P. minister zaznacza na wstępie, że Wielko­
polska wszelkie działania swe nawykła opierać

ina podstawie legalnej, na w e  wtedy, kmdy tę 
podstawę za czasów pruskich trzeba byłozdo- 
bj wać długa waiką. W sprawie armii rezerw o- 
wej oparto się na dwu postanowieniatch prar 
wnych:

1. Ustawa z dnia 19 lipca 1920 o przymu­
sowej straży obywatelskiej, która uprawnia do 
zaciągów na cele wojny.

2. Uchwała Rady Afimistrów z dn. 1 sierpnia 
1920 r., upoważniająca Ministerstwo b. zaboiu 
pruskiego do tworzenia z tych zaciągów kadr 
wojskowych.

W wykonaniu tych zarządzeń prawnych prze­
prowadzono w Wielkopolsce podział najzupeł­
niej prosty.

Zwykły pobór wojskowy tam pozostaje pobo­
rem. Obejmuje on roczniki do 35 roku życia. 
I  tern zajmuje się, jak wszędzie, Dowództwo

Szlakiem oferczywy,
Siedlce.

„Kuryer Warszawski" zamieszcza następują­
co wiadomości z Siedlec od su ego wysłannika:

Siedlce zamieszkuje żywioł przeważnie mie­
szczański; proletaryat jest tu bardzo nieliczny. 
To też eksperymenty sowieckie, które gorącz- 

jlcowo zaczęto wyprobowywać na organizmie 
polskim, nie miały zbyt wielkiego powodzenia. 
Utworzono zaraz nazajutrz po wejściu rewkom 
(komitet ewolucyjny), na którego czele stanął 
początkowo Rosyanin Alperowic-z, a następnie 
Bczdnik, a w skład jego weszli Pawlak i Pan­
kiewicz (żyd). W dzień potom rozwiązano 
radę miejską, a prezydenta Kośiacza, który 
założył stanowczy protost przeciw zmuszaniu 
go do wykonywania Służby sowieckiej, areszto­
wi ano, mimo masowego sprzeciwu obywateli. 
Rowkom zwołał posiedzenie robotnicze, na któ- 
rem poa1on-syo.niści, buauowcy i nieliczni tutaj 
członkowie P. P. S., pozostawieni bez prze­
wodnictwa należytego, przyr-zękii poparcie ko­
munistom.

Rewkom przygotowywał roz ział majątków 
okołteznych, ruicyonalizacyę ndetakań i skle­
pów itp„ z których to planów jednak ladmcgo 
nie zdołał wprowadzić w  życie. Do c z e r w o ­
n e j  m t l i c y i ,  którą tworzyli bolszewicy, 
zgłosiło sir. 80 p r o c e n t  ż y d ó w .  W  szere­
gach tej osobliwej miUcyi znalazły się również 
męty społeczne, wśród których nie brak było 
notorycznych złodziei.

Kiody bok.zpwiey projektowań' urządzenie 
spisu ludności i ogłosili werbunek rachmistrzów, 
;nę£ oehołn ka zgłosili się wyłącznie ż y d z i  w 
b.Cżbie 40. Również do biur i instytucji sowie­
cie "ii na irczędników zgłosdy się prawie w yłą­
cznie młode Ż y d ó w e c z k i  i młodzi s t u ­
d e n c i  ż y d o w s c y .  Rzec* prosta, że to na­
strajało w  pewien sposób ludność, która z nie­
nawiścią patrzyła na najeźdźców.

Bolszewicy nie zapomnieli nawet o prasie. 
Wydano dwa numery „W  a r s z a w i a n k i“ , 
pisma redagowanego w języku p o l s k i m  i w 
ż a r g o n i e .  Poza tern skierow ano do ludności 
moc odezw i rozkazowi „

W poniedziałek, na dzień przed ucieczką 
wojska bolszewickiego, zjechał do miasta Ra­
dek i Weinstein (lewicowy bundowiec). Na mie­
ście ukazało się ogłoszenie, że nazajutrz Radek 
przemawiać będzie na wiecu publicznym. Mowy 
swej jednała Radek nie zdążył wygłosić, gdyż 
■we wtorek już, o godz. 2 po poł. rozpoczęła 
się paniczna ucieczka bolszewików.

Wraz z bolszewikami uciekło około 1000 
ż y d ó w  z S o k o ł o w a  i z S i e d l e c .  Woj- 
sko nasze atoli zdołało wyłapać uciekinierów. 
Osadzono ich w wiezieniu, w liczbie około 300, 
pod zarzutem sprzyjania i pomagania nieprzyja­
cielowi. Zaraz nazajutrz komisya. miejska po 
przeprowadzonem śledztwie uwolniła około 30; 
przeciwko pozostałym prowadzi śledztwo woj­
skowość. Sprawa więc będzie wszechstronnie 
oświetlona,

*  * *
Bolszewicy byli przez dwa dni w O .tw o- 

c k u. Przed opuszczeniem Otwocka bolszewicy 
uprowadzili z sobą miejscowego proboszcza, ks. 
W y r z y k o w s k i e g o ,  którego przywiązali 
/.a ręce do wozu i tak musiał 'iść za tą dziczą 
ksiądz otwocki, staruszek, powszechnie szano­
wany, wybitny działacz społeczny, autor wielu 
prac wartościowych, ogłoszonych drukiem. Na­
zajutrz przyszedł do Otwocka jakiś człowiek z 
Kołbieli za Celeslynowem z wiadomością, ie  
ksiądz tam s!ę znaiduje. Mówiono, żeby iść go 
odbić, bo bolszewików jest niedużo. Zanim je­
dnak gromada namyśliła się, było już za późno. 
Do Kolbioli udało się kilkanaście kobiet i  kilku 
mężczyzn, kiody jednak przybyli do tego mia- 

I steczka, bolszewików już tam nie było, a z ni­
mi zaginęła wieść o uprowadzeniu księdza i nie 
wiadomo obecnie, gdzie on się znajduje. Kiedy 
bciszowky weszli do kościoła otwockiego i za- 
krystyi, rzucili: się przedewszfstkiem na wiła' 
mszalne i wypili wszystko.
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Warszawa. P. A . T . Komunikat sztabu 
gen. wojsk polskich z dnia 24 sierpnia.

Front północny. Pozostałe oddziały 4-ej 
armii sowieckiej, zebrawszy się w  suną gru­
pę, zdołały po zaciętych, kilkanaście godzin 
trwających walkach, p»zebić się w rejonie 
Cho*Tsele w  l  ierunku na K o l n o ,  obsadzo­
ne już przez znaczniejsze siły naszej 4-ej 
armii. Pościg oddziałów 1-ej armii za nie­
przyjacielem w toku. 5-ta armia wyławia 
v/ dalszym ciągu niedobitki wojsk sowie- 
ekTch błądzące w  rejonie na zachód ou li­
nii kolejowej M o d l i  n— M ł a w a ,

Frorn środkowy. Arm ie frenllu środkowe­
go oskrzydlającym ruchem ku północy, zaj­
mując Kpvszyn, Stawiski i Kolno, zamyka­
ją pierścień, okalający 4-tą i 15-tą ar uię 
bolbzewicfcą. Nieprzyjaciel, ścigany ze 
wszysbkick stron, skupia się w w iększe ma­
sy i  stara się rozpaczliwie przerwać żelazny 
pierścień naszych wojsk. Tak  w dniu 23 b. 
m. poo Kolnem prowadził nieprzyjaciel asde- 
wiffc.5 zaciętych ataków, kitóre przez dzielny 
wielkopcłsiki 60 pułk piechoty zostały 
z ogromu cmi sti^taim dla nieprzyjaicida od­
parte. Wymieniony pułt przeszedł następ­
nie do kontrataku, zdobył przeszło 10J0 
jeńców, w tem dowódcę dywfeyi, 10 ozni, 
kilka sztandarów pułkowych, samochody 
i ogromne tabory, m y  zdonyeiu Łomży 
wzielo 2.000 jeńców, 9 dział i 22 karabinów 
iw ą r w w jd i  ł  bardzo duży materyał wo­
jenny. P& zajęciu przez pierwszą dywizyę

e n m n H n H B n B H n H B H

legionów  w  dniu 22 b. m. rano B i a ł e g o ­
s t o k u  trwały w  celem mieście jeszcze 
przez 20 godzin zaciekle watki uliczne 
z przybyłą na pomoc z Grodna 55 dyw izyą 
sowiecką i miejscową ludnością żydowską, 
która wyda nie zasilała szeregi bolszewi­
ckie. W  walkach w rejonie Białegostoku 
wzięła pierwsza dyn izya legionów  przeszło 
7.000 jeńców i zdobyła 18 dział, 42 kara­
biny maszynowe i ogromny materyał tech­
niczny. W skutek poniesionej klęski wzrasta 
doniG-alizacya wśród poszczególnych od­
działów nieprzyjacielskich. Dońscy kozacy 
i kałmuccy przechodzą gromadnie na naszą 
stronę, W  rejonie Brześcia Litewskiego spo­

kój. Pod W ł o d a w ą .  O p a l i l i  e m  i n- 
b i e s z o w e m  oddziały nasze odniosły! 
szereg lokalnych sukcesów, przyuczeni wz’ę- 
to jeńców, je i.io działo i kiuut karabinów 
maszynowych.

Front południowy. Na południe od Lwo- 
wa zajęły oddziały J2faywizyi piechoty 
Swńr*, rozbijając brygadę sowiecką i biorąc 
cały 565 pułk piechoty sowieckiej do nie­
woli. Kawalerya nasza w  rejonie B o b r k i  
rozbita trzy sotnie nieprzyjaciełslńe i wzię­
ła 200 jeńców. Na północ od K a m i o n k i  
S t r o m i  ł.o.w.e.j i B o j a ń c a, tudzież na 
wsohód od K u r o w i e  c, utarczki z oddzia­
łami nieprzyjacielskimi.

Natrtełne Dowództwo Wc r': Poł^dch, 
Szrtfti g e n era ł

Po zjeździe w Lucernie.
LLOYD GEORGE ZMIENIŁ SWE ZA PA TR Y­
W ANIE NA  SPRAW Ę POLSKO-ROSYJSKĄ.

Nauen. P. A. T. Ag. Radio. „Deutsche AJlg. 
Ztg“ dowiaduje sic z doorze poinformowa­
nych źródeł angielskich z L u c e r n y ,  żel 
Lloyd George po otrzymaniu ostatecznych wa­
runków pokojowych Rosyi sowieckiej dla Pol­
ski zmienił całkowicie swoje stanów?rko wobec 
kwestyi rosyjskiej. Lloyd George jest zdania, 
że dalsze pertrokiacye z Moskwą za pośiedni- 
ctwem Kamieniewa są niemożliwe. Opór Lloy­
da Gcorgo‘a nie jest skierowany przeciwko 
sowieckiej formie rządów, lecz fakt, że Mo­
skwa próbuje narzucić gwałtem swoją formę 
rządu także narodowi niezależnemu, uniemo­
żliwia z nią stosunki. Postanowiono zatem wy­
stać do Moskwy ultimatum, na które ma na­
dejść odpowiedź do kouca tego tygodnia. 
W  razie nieuwzględnienia tegoż koalicya bę­
dzie pomagała polskiej armii przez wysłanie 
m£ teryalów wojskowych. Według traktnU: > o- 
kojowęgo ma Polska prawo do przywoź- ;Tft 
materyałów wojskowych przez Gdańsk. Posta­
nowiono, że Anglia i Włochy zaproponują rzą­
dowi francuskiemu podjęcie akcyl międzyso­
juszniczej dla zapewnienia Polsce wolnej ko- 
.mtnikacyi przez okręg gdański.

Niemiecka prasa jest zdania, że postanowie­
nia lucernskie Oznaczają zwycięstwo polityki 
francuskiego rządu.

(Tę samą depeszę w obszerniejszem streszczeniu 
wiedeń. Biura koresp. patrz str. 3-cia. Przyp. Red.;.

CO U CH W AIILr LLOYD GEORGE 
I G IOLITTI ?

Wiedeń. P. A. T. Ag. Radio. Biuro kor. do­
nosi: Szwajcarska Ag. prasowa w L u c e r ­
n i e  podaje oficyałuy korni inikat o rokowa­
niach pomiędzy Lloydem George‘m i Giolit- 
iihn.

0 pobycie bolszewilców w G a r w o l i n i e  
fiszo „Kuryer Poranny: Nie poprzeetsjąr na 
prokłamacyach i afiszach, urządzali bolszewi­
cy w zajętych miejscowościach wiece agitacyj­
ne, na k tó iyh  polscy komuniści z miast, ooję- 
tych inwazj ą, głesili bolszewickie idea —

Komunikat ten wskazuje, że mięazy angiel­
skim i włoskim rządem panuje jak najzupeł­
niejsza zgoda co do konie'-, ności możliwie 
szybkiego zaprowadzenia p-okoic na całym 

świccie. Najpierw j ;lnak powinien l-yl zawar­
ty pokój między Rosją a j»?nsts!c.ni państwa­
mi świata, w przeci vnym bowiem, razie, atmo­
sfera całego świata byłaby na-Lyeona wrze- 
niem: w każdym razie rząd angielski i wioski 
podjęły kroki, aby pośredniczyć w nawiązaniu 
stosunków między Rosyą a inncnii państwa­
mi. Jest wobec tego pożałowania goduem że 
rząd sowiecki, wbrew zapew muiiom, chce na­
rzucić Polsce w.;ianki, które z narodową nie­
zawisłością Polski stoją w sprzeczności.

Obaj prezydenci ministtew oświadczył' s«e z* 
samodzielnością i niepodległością Polski. Nie­
właściwy jeei warunek Rosyi, si&wiauy Pola­
kom, że nie cak. Polska wybiera swój parla­
ment i rząd, lecz że ma to być dozwolone tyl­
ko jednej części ludności, jak teeo żąda punkt' 
IV- warunków rządu sowietów. Podcbnic nie 
do przyjęcia jest warunek, że polska armia 
składać się może z, jednej tylko klasy obywa­
teli, i  wykluczeniem innych klas. Dołączenie 
tych warunków do układu, zawartego przez 
rząd angielski z Kamieniewcm, jest presta- 
ckiero naruszeniem zaufania.

Rokowania z rządem, który swoje słowa 
traktuje tak lekko, będą trudne, jeśli wogóle 
nie niemożliwe. Jeżeli Rosya będzie prowadziła 
nadał wojnę z Polską, to żaden z wolnych rzą­
dów nie btjdzie w stanie uznać oligarchii rządu 
bolszewickiego, lub z tym rządem pertrakto­
wać. Świat pragnie pokoju, a pokój ten jest 
możliwy tylko przy całkowitcm uznaniu wol­
ności narodów.

Rządy angielski i włoski są. "godne w tem, 
że należy podjąć się wszelkich ti-udów, aby 
usunąć dzisiejsze różnice między narodami.

Na jaką glebę padało to nasieue. dowodzi 
fakt, jaki zdarzył się w Garwolinie w- przed­
dzień naszego tam przybycia. Namiętnym pro­
pagatorem bolszewizmu okazał &;ę tani niejaki 
Marylski, robotnik z W arszaw y, który na wie­
cu urządzonym w niedzielę, wychwalając sowie-
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ekie porządki, równoczcćrćo V*yf Polskę I jej 
arańe ostatniomi przezwiskami. .Skoro tylko zn>- 
czął się odwrót Moskali, luda- ić miejscowa 
•wpadła cło d„mu, w kutym  przebywaj nie­
szczęsny agitator i  formalrće rozer.vała go w 
strzępy. W  ten san. sposób zginął niejaki Ś wi­
tał ski z P. P. 8. i dwóch żydów.

O zachowaniu się ż y d ó w wobec Wkraczają­
cych wojsk sowieekkh otrzymaliśmy w ciągu 
naszej drogi identyczne wszędzie prawie infor­
macje. W itka cni wojska nieprzyjacielskie ja­
ko swoje, wy nosili im chleb, sól i ryby, przy­
strajali się w czerwone kokardy, a w wiciu miej- 
acowcścm h wstępowali do armii czarwonej ja­
ko ocbotn/cy.

p  w r  y t y -y g ^ a w g s g g g g

K R  O N 9 S A .
Kraków, 25 siei pn;a. i

Z P6W&DU S" 7IETNYCH ZWYCIĘSTW 
ORĘŻA FOł SKłEGG zarządziło wczoraj pre ( 
zvdyum miasta udekernu ane flagami o bar-1 
wach państwa i mias.a gmacka magistratu, Bra­
my CoTyariskiej, Barbakanu i wszystkich bu- 
cp aków miejskich. Ilćw .leż  wojskowość ozdo­
b ią  flagami, swoje gmachy. Obywatnktwo kra­
kowskie, dając w y r^  radości z powodzenia na­
szej ofensywy, winno również udekorować swe 
domy. Mnuiicstacya tego rodzaju nie przypo- 
mi- j,InF y wielu poprzTediytL a byłaby wyra­
zem prz dewszysikiem zroznm rnia przez Kra­
ków . wielkich historycznych chwil dziejowych, 
jakie przeżywaliśmy od pamiętnego dnia 14-go 
siorpka kiedy u róg stał tui u progu stolicy 
państwa, przygotowując się do dyktowania ha­
niebnego pokoju, a dn' m dzisiejszym, gdy 
naród .polaki, zjednoczony ze swoją a rurą, obro­
nił państwo i tywr fizacyę zachodnią od barba­
rzyńskiego najazdu. Ale do ostatecznego 
zwycięstwa jeszcze za zewnętrznym objawem 
uczuć winny nastąpić czyny, czyny i jeszcze 
raz czypy p d haskm: wszystko dla państwa! 
wszystko dla niepodległej Ojczyzny!

BIURA FROPAG \Ku i  R. OBR. PAŃSTW A, 
frezy 3vv.m Rady ministrów powołało do życia, 
jako organ wykonawczy R. O. P  i rządu, biura* 
B) propagandy zewnętrznej, b) propagandy we­
wnętrznej. Na czele Biura propagandy zewu. 
Sto: poseł Ign. Daszyński, wiceprezydent rządu, 
na czele B ura propagandy wewnętrznej poseł 
^tiksz. B’uro propagandy wewnętrznej w War­
szawie ma za zaclayle ześrodkować wszystkie 
czyrmości istniejący, h dotyehezab organizacji 
propagandy O. P. i być pośredn kiem p. między 
uieTiii a rządem. Te same zadania mają biura 
propagandy rządowej, potworz me w  noszeze- 
góln.ych województwach i częściach Kraju.

Na MałcpolsLę zaełn druą (D. O. Gen. Kra­
ików) utworzono takąż delegaturę, & delegatem 
rządu zamianowany został b. posoł ziemi krak^ 
p. Włoclz.nderz Tetmajer, któremu polecona 
przeprowadzenie zadań rządowego Biura propa­
gandy eenlrtdaej w taj części kraju.

W SPRAW IE ODSTAW Y ZTOŻa. Gen. dele­
gat Dr Gal&eki ogłasza: Wskutek chwiluwej 
ni-*'możności otrzymania transportów zboża i 
mąki z poza Małopolski, tachcda koiiicczu -śó 
oparcia przez pewien czas zaaprowizowania 
nretj lko wujek, załogując--ca w Mak pokue, lecz 
także pracowników ko^abl węgla, nafty, soli, 
i  ogóle wielkiego przemysłu, nadto zaś całej 
pozostałej ludu-ości r  yłą aiie na krajowych za- 
^asach zbeża, .króre muszą być v tym celu jak 
najspieszniej odstawione do magazynów pań­
stwowego Urzędu zbożowego. Ze względu na tę 
kcn eczność, zostały term.ny i  procenty odsta­
wić się mającego kontyngentu zbożowego prze­
sunięte na mocy art. 3 Ustawy o aprowizacji 
ca rok gospodarczy 19ii0/zl w na. ępująey 
spesob: a) pierwsza rata kontyngentu w ilości 
25 proc. winna być od iąv, ionj do 25 sierpn a 
b. r.; b) druga rata w ilości 50 proc. konfyn- 
ge: :u, do 1 paździ. rrd;a b. r.: c) trzecia i osta­
tnia, w ilości 25 pioc., do 15 listopada b. r.; 
d) zbtże już wymii’Cone, względnie ilości zbo­
ża. liiógąee być natychmiast wymłócone, winny 
b ić  aa żądanie starostwa natychmiast odsta- 
iv ene nawet przed wyżej wyszczr-gólnioinyia! 
terminami odstawy.

Nie zapoznając tmduoś'i takiej przyspie­
szonej odstawy zboża, wyrażam jednak pewną 
nakieję, te producenci spełnią swój obowią­
zek i doi.lżą wszelkich niożliwyoh starań w celu 
p-zyspieszenir. odstawy zboża, zwłaszcza, że 
starostwa i agentury P. U. Z. otrzymały pole­
cenie jak naj«rexęicBR'cjsT.sgo przeprowadzenia 
wy kupna i surowego pociągnięcia do odpowie­
dzialności karnej saniedbująryfh ten obowią­
zek, szybka bowiem odstawa zboża wielo za­
ważyć może w walce o ugruntewanio zagrożo­
nej niepodległości Ojczyzny, jak również w 
przyspieszę' iu na-ranią pokujow/ch warun­
ków pracy.

W  sprawie tej komunikują starostwo kra­
kowskie: Z dniem 25 b. r. upłynął termin wy­
znaczony do odstawy pierwszej raty wymie­
rzonego kontyngentu zboża. Jak dotąd, nieli­
czne tyko jednostki spełniły swój obowiązek 
pod tym względem wobec kraju. Ze względu 
na wielkie za potrzebo warte ziarna, jak również 
se względu na to, że wyżywienie krajn spo­
czywa li tylko w rękach producentów krajo­
wych. starostwo apeluje tą drogą do wszyst­
kie!. obowiązanych do odstawy kontyngentu 
rolników powiatu krakowskiego, aby w  swoim 
dobrze zrozt m anym ‘nteresio pospieszyli z od­
stawą kontyngentu i w ten sposób przyszli z po­
mocą . walczącej w obronie Ojczyzny armu 
i bezrolnej ludności kraju. Względem opornych 
władza zastosuje jak najsurowsze rygory kar­
ne i poda nazwiska ich do wiadomości pu­
blicznej.

NIEWŁAŚCIWE POŚREDNICTWO. Biuro 
prasowe naczelnego dowództwa wojsk pol­
skich nadsyła nam następujący komun kat:

Organizacje społeczne, matki chrzestne, Koła 
jpściatow# | t. d., niosące ulgą żołnierzowi w

polrt, częstokroć ogłaszają w dziennikach, 'że'; powinni. Postał, owiend zająć się organkaeyą 
poślednie zą w dcMarczanu żołnierzowi korę-: w każdej parafii komitetów obywatelskich. Ka- 
spjndencyi z kraju na fi ont, albo odwrotnie ' żdy z kapłanów obowiązany jest złożyć na rzecz 
i w tym celu wyznaczają dla publiczności czas' rannych żołnierzy ofiarę w wys-okcści 500 ink. 
i miejsce zborne dla r.adswar.-ia listów, paczek: Proboszczowie w  większych parafiach obowią- 
i t. d., przeznaczonych na front, Nie zapoznając f zani są. do większej ofiary. Wszellre oszezę- 
dobryeh chęci ty i h organizacyi, naczelne do-! dnoś. i, jakie kapłani pesiadają, obowiązują się 
wództwo wojsk polskiej zaznacza, że do obshi-j oddać ra pożyczkę państwową. Postanowiono 
gi pocztowej dla żołnierzy w polu powołane jak najgorliwej dopomagać w propagandzie 
są wyłącznie poczty połowę i że ze względu, pożyask! państwowej, werjowar.iu ochotników 
na ważne interesy wojskowe, nie można zezwo- i tworzeniu strefy obywatelskiej.
J e na urządzanie przygodnych ubocznych po-j ULICA KS. SKORUPKI. Warszawska Rada 
średnictw w dostarczaniu korespcndencyi, a.bo miejska, pragnąc uczcić pamięć Księdza-boha- 
innych przesyłek, od i do armii w polu. Kore-, tera, pcstan.owiia nazwać jed::ę z ulic jego 
sp mdeiKya i wszelkie fer.e przesyłki od i do ar-. mieniem.
ru i w polu muszą bezwarunkowo bjrć rr.dawane i W  SPRAWIE UCrlODŻTWA DO ZAKOPA- 
przez publiczność za pośred. państw. poczto- sEGO. Komitet uchodźców w Zakopanem prze­
my ch urzędów cywii-yeh, a zajmewanie s ę ; strzegą swoich, towarzyszy uziedołi, aby bez 
osób albo organizacji społecznych zbieraniem' pewnych funduszów nie przybywali tam, gdyż 
albo odsyłaniem korespondencji z kraju do ar-Jz powodu wysokich cen najniezbędniejszych 
mu w polu i na odwrót jest wzbronione. Je- artykułów żywnościowych, jakoteż m eszknń, 
dynie przesyłanie dla żołnierza w polu darów, ^może ich spotkać bardzo przykry zawód, 
ujętych w transportach dla poszczególnych j ZNISZCZSNIE ZA K i ADU SKARBKOW- 
icrmacyi polowych dla zaoszczędzenia kosztów. SUEGO W DROHOWY2U. „Wiek Nowy" do- 
•epakowania na pojedyncze pakunki, może się jwiaduje się z wiarygodnego —  jak zapewnia — 
odbywać bez pośredn’ctwa poczty polowej, a le : źródła, że bolszewicy zniszczyli zupełnie 7.a- 
za peprzedniem zgłoszeniem w oddziale Et Da-1kład wychovrawczy furdacyi S!'.arbkowsk"oj w 
czelnego dowództwa wieisk polskich i D. O. G, Drohowyżu. Rozrabowali caiy dobytek Zakła- 
na którego obszarze ten “transport się organi-! du i warsztatów, cbdarowulac przytem kra- 
zuje. Drugi zastępca szefa sztabu generalnego, j dzionemi rzeczami ludncść miejscową.
Norwid Neugcbauer, gen.-por. i główny kwa-j BOLSZEWICY W  PRZEMYŚLANACH I W Y- 
termstrz. jBRANÓWCE. Jak donosi „Gazeta Poranna11.

UCHODŹt_,Y W KRAKOY/IE. Wj-pieraniej wpadła onegdaj nad ranna patrol kozacka do 
wroga ł  granie Polski .przejmuje radościąjPrzemyśla* na dworzec w ehwdi, gdy stał tam 
uchodźców w Krakowie, którzy zwolna zaczy- pociąg ewakuacyjny, w którym byli też urzę- 
nają powracać do miejsc stałego zamitszkania. Idnicy i straż policyjna. Zaczęło się wzajemne 
Nienurej liczba uchodźców w na-zem miedcie j ostrzeliwanie, a w^edy bolszewicy wyciągnęli 
jest znaczną, doołiodzi b o je ra  do bO.OOO. Prze- j z wagonu kierownika starostwa, sekretarza na- 
ważna ich część, to ludzie zamożni, którzy o -;mirsbnictwa, Polla, Lwowianina i mieli go roz­
parli się tutaj o krewnych i znajomych. Ci te ż ; strzelać. Zdołał jednak szczęść!wio uciec do 
pomocy nie potrzebują. Ubodzy uchodźcy do ! Sambora. Po zabraniu kasy podatkowej, wyco- 
znają pomocy ze strony czterech komitetów, ] fali się z Przemyślan.
zjednoczonych obecnie w Tow. pomocy dla Również na dworzec w Wybranówce za 
ofiar wojen kresowi ch. Towarzystwo to. które-! Bóbrką wpadła konna banda bolszewików, 
go centrala znajduje się przy ud. Karmelickiej. złożem z kilkunastu obdartusów. Rozbili oni

Osoby, ice z a i i i i , •• jpółuhiegać się o powyż­
sze wspanie. powinnr zgłaszać się ustnie w miej 
Biurze ubogic-L (Dz. 1, ul! Poselska J. 8, parter) do 
zapisu na wsparcie najpóźniej do dnia 30 wrze­
śnia b. ?.

• Z ter.lrow krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOkWAcklE^O komuni­

kują:- Dzisiaj wznawia teatr „Liiic; Wonedę“ w zu 
pełnie niezmienionej obsadzie. Arcydzieło Słowa­
ckiego grane bodzie po raz 21 od marca, czyli do­
sięga, w krótkim czasie liczby przedstawień, jakie 
miało za wszystkich dotychczasowych dyrelccyi 

(teatru Słowackiego. W  piątek po raz 7 „Ńoc Li- 
jstopadOrva“, której powodzenie na długi czas jest 
| zapewniune. W sobotę po raz pierwszy w tym se- 
j zonie , Paa poseł11 Fijałkowsldego. Rozpoczęła się 
praca przygctowawcz>. Jo barwnego obrazu histo­
rycznego Jana Załęgi (fk Bałuckiego) p. t. „Ki- 

; liński", który wznowiony będzie dła celów pro- 
pagaurlowYcłi i popuiarnych. 

i Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Bezpośrednio po ..Obronie Częstochowy" wejdzie 
na repertuar jeden z najpiękniejszych wodewilów 
polskkii Calasiewicza „Chata za wsią11 z śliczną 
muzyką niezapomnianego kompozytora polskiego, 

i Zygmunta Noskowskiego. R«*ży seryę „Obrony Czę- 
stoi.hówy11 prowadzi p. Korecki, „Chaty za wsią11 
p. Hoszowski, który po krótkiej przerwie wraca na 
naszą scenę. Dla wygody publiczności dyrekcja, 
dzięki uprzejmości firmy S. A. Kizyżgnowski 
(Rynek główny, Linia A-B) tam obecnie przeniosła 
kase zamawiać. Bilety w niej można już nabywać 

jod dnia d-.isiąjr.zego miedzy godz. 10—1 przed poł. 
| i 3—5 po południu. Iw dzień przedstawienia zaś 
i o godz. 0 wieczorom w budynku teatralnym przy 
] ul. Rajskiej 1. 12.

8v nieobecności naciehiika kasę kolejową, zra­
bowali mie-szkanie naczelnika stacji i objuczeni 
puścili się ku wsi. napastując po drodze ko- 
bcety.

OFIARNA WIEŚ. Włościanie wsi Kcrytów,

1. 48, prowadzi sekcyę noclegową i żywnośeio 
wą przy ul. Pędzichów 1. 13, kredytową i zapo­
mogową przy ul. Karmelickiej 1. 48, pośredni­
ctwa pracy i ochrony dzieci (Warszawska 171.
Rząd, oraz misye amerykańskie przy - hod/ą 
z pomocą Tował-zystwu, opielcującemu ■ się j odległej o 2 i pół kim. od Żyrardowa, gdz'e 
u&bcdżcami. j istnieje Kółko rolnicze, urządzili -vre własnej

Zaznaczyć należy, że władze centralce prze- 'wsi kwestę na żołnierza polskieyo. Zbiórka, któ- 
znaczyły dla uchodźców z Ziemi Czerwieńskiej rą zajęły się dziewczęta i gospodynie wiejskiej! 
powiaty kielecki, oikos-ki, jędrzejowski i mie- jesć, jak na iedną i to niewielką wieś, dość znacz- 
chowski. Uchodźcy, którzy się tam osirdliH, .ma. Zebrane mianow^irie 52rb.SR-brcm, 7 złotych 
otrzymują odno Wiednie zasiłki, oraz pomoc apio i ourącaeK, 2 pary złotych kolczyków, 2 ła-ieu- 
wizaeyjuą. Podobnie uchodźcy, zatrzymujący szki: złoty i  srebrny i 3 tyskmo nr.k. gotówką.
się w  powiatach zach. Małopolski, mają prawo 
do zasiłków. Natomiast p i m  tego pozba wieni 
są uchodźcy, któmy, mimo zakazu władz rzą­
dowych, przebywają w  większych, oddawna. 
rrselnduionych miastach zach. Małopolski, jak 
Fraków, Tarnów, Rzeszów, N. Sącz i in Z tego 
powodu gersze jest jrołoienie udhodźców ubo­
gich iwi tych miastach, h 't  w powiatach p.ze- 
znaczonye-h im prze* -władze.

SZCZECIEVE OSPY. Magistrat ogłasza, i©
Dezplafne szczepienie ospy odbywać słę będzie'bizantyńskim, która słynęła z przepychu. Cór-

Oiprócz tego zebrano i  drobiu 15 kur i 110 sztul 
jaj, które (przesłano ao szpitala wojskowego 
w Żyrąrdo'-rie, oraz 16 korcy żyta, które odsta­
wiono na furmankach u « Grodziska.

DOM A L iu f TA D E ftY  W YSTAW IO N Y NA 
SPRZEDAŻ. iW pismach augiotekiiA pojawiła 
się -wiadomość, że dom SHakołiiitego malarza, 
sir Almy Tademy, w St. Johns Word został 
-n-ystawiony im sprzedaż. Zmarły artysta urzą- 
dnił w tej Swojej siedzibie pracownię w stylu

Repertuar Teatru Powszechnego.
Sobc.ta 28 b. m.: „Obrona Częstochowy11. 
Niedziela 29 b. m.: Po pfflN?Miłcstbi trójsk 

wieozorom ./'.brena Częstechówy". 
Poniedziałek 30 b. m.: „Chata za wsią11. 
Wtorek 31 b. in.: „Chata za wsią11.
Reportuir teatru miej. im, J. Słowackie

Środa 25 b. m.: „Noc I.lstopatlcwra". 
Czwartek 26 b. m: „Lilia -Wencda". 
Piątek 27 b. m.: „Noc Lislopcdowa". 
Sobota 28 b. m.: „Pan Foseł11.
Niedziela 29 b. m.: Po poł. „K iw iia  r 

Racławicami11; wieczorem JPonad śnieg1.

Repertuar „Bagateli".
Środa 25 b. m.: „Dobrze skrojony fraić1. 
Czwartek 26 b. m.: „Dobrze skrojony f.-.i.l 
Piątek 27 b. m.: ,J)obrze -skrojony truć '. 
Sobota *28 b. ni.: „Twarz bez maski".

Repertuar „Nowości".

Środa 25 b. m.: „Czar walca11.
C zw artek  26 b. m.. „C zar w a lca11.
Pi.-tik 27 b. m.: „Czar walca".

c-.l

w miej. Urzędzie zdrowia, uL Poselska L 2Z, 
jod 1 do 80 września,
| Z SADU WOJSKOWEGO. Dnia 23 b. m. o.dbyła
się pod przewodn. majora Dra Giziuskiego, w Ba­

jdzie wojek. rozprawa prz«ciw ppor. Adaołowi La- 
I szczyń lidemu i tócrtirtowi Kaz, PifctrzyckfemŁ 
Okarżał por. Torne.ile. ŁuSiOZjnsłd przydz-elony 
był w charakterze kierowuika do wojsk. Urzędu 
gosp. w Chybiu. Przez lekkomyślność i brak do­
zom mul nodwladziym p .^ o n a '^  spe wodował, 
że meznrni sprawcy dopuścili się zręcznej kradzie­
ży w tym Ur-ędzie.. W  czerwcu 1919 r. j rzed lu­
stracją magazynów, po u^rz«TSimi stwierdzenia 
braków i z obawy przed odpowiedzialnością, chcą,o 
brak częściowo pokryć, dopisał do kwitu 2 bata­
liom 17 p. p. 21.000 papierosów, które rzekom® 
wydał tema brulionowi, a podoficerowi mngazy- 
nowemu, iierfairtowi Pietrzyckiemu, wydał połe-

ka artysty jest —  jak wiadomo —  -wierną przy­
jaciółką Pniaków.

ZE AWIATA ŻYDOWSKIEGO. Żydowska 
centrala !pras«c*wa w  Zurychu, chociaż rozwija 
się coraz więcej, jako wszechświatowe centrum 
propagandy żydowskiej, zamilcza jednak o wie­
lu nader ciekawych sprawach, żydów 6ię ty­
czących. Dowiadujemy p'ę o nich z innych źró­
deł. I  tak ,.National Revicw" podaje, te w Sta­
nach Zjednoczonych na 20OOit m i l i o n e r ó w  
w  o } e n o y  c h jest pełne 19.0C0 żydów. Sta­
tystyka innych krajów wykazałaby zapewne 
cyfry podobne.

Doniosłe znaczenie oosiada urzędowy mani­
fest żydowski, podpisany przez niejakiego

cenie, aby przyczynił się do niewykrycia braków ■ Kjchana, a ogłoszony w  Charkowie przez bol- 
w magazynie. Pietizyc-ki też w tym celu dolał do : 6 2« ^  A twa tir-pw^żnio
cukru wudy, do herbaty dodał ciężarki, do ';avT  “  i 'teSt„ P, J “f
domieszał pir doi i grochu, nadto skradł z maga-! »zgsł®?ńnu zy^ostwa wo ec robotników . Gzy- 
z.ynu 23 piczki tytoniu ł 40 punHek papierosów, j tamy tam między innem": „Bez żadnej przesady 
każde po 100 sztuk. Po przeprowadzonej rozprawie. możemy t-wieidzić, że wielka rewolucya w Po-

H  j  a.
tr^ycki safi na C> i iSAUtKu doprowadzona. Ozyz»by masy robotni-

KARA dKIAPCJ ZA DEZEB* ,/Ę. Wczoraj sta- J ków i głupiego chłopstwa były się zdobyły na 
wali przed doraźnym jadem  w ojsł^  któremu orze- starganie łańcuchów burżimyjnych? Z pewno-
woórJezył irsjor Dr Giziński, obwinieni o zbrodnię 
dczercyi: Jan Solarz, szereg. 5 lat. saperów, kłó- 
ry 27 iipr a zbiegł i ukrywał się do A b. m., -w któ­
rym to dniu został aresztom ai»y, F -anciszek Ko- 
szowaki, szereg, komp. telegr. 5 Kraków, Karol 
Drąg, szereg. 29 p. p. i Abraham Gelb, szeregowiec 
6 p. art. eiężkicj, który zluegł 15 wreeśria 1919, 
a aresztowany zostr.ł 24 Upea b. r. Oskarżenie

śeią nie! A  zatem żydzi poprowadzili rosyjski 
proletaryat ku jutrzence międzynarodówki i 
czyi.-ią to w dalszym ciągu, ponieważ wszystkie 
organizacye sow'e-ckie są w ieh ręku".

Znamiennym jest fakt, że prezydent republi­
ki czesko-słowackiej wprowadził do aparatu

wnosił co do’ pierwszego, drugiego i czwartego administracyjnego t&jże republiki przeszło 400 
ofkar-cnrch por. Wanickij co do trzeciego por-jżydóiw urzędników, a mrędzy nimi wnelu urzę-

diików kiomsulamyiii i dyplomatycznych. Nicfcuiikowskt.
Po przeprowadzonej rozp-nwie, z powodu, że 

Sol; rr, Kr-esowsin i Drąg nie mają Bkońez nych 
lat 20, trybunał skazał: każdego na 10 lat ciężkie­
go więzienia, Abrahama Gelba zaś skazał na karę 
śmierci przez rezstrzełanie. Wyrok wykonano o 
godz. 7 wieczorem.

WYWÓZ MAKI Z KRAKOWA. Na dworen ko­
lei policya przytrzyinała ezter" żydówki, które 
usiłowały wywieźć z Krakowa 2330 kg. mąki, kassy 
i t  i  Ponieważ kobiety te zawodowo trudniły 
się wywozem, oddano jd do ukarania Urzędowi 
wałki z lichwą.

Z KRONl KI POLICYJNEJ. Aresztowano' nało­
gowego złodzieja, Stan. Węola, orrz poszukiwane­
go za liczne krad.ieźe Jana Lorka. Ten ostatni 
w aresztach policyjnych chciał się powiesić, lec* 
mu przeszkodzono.

tedy dawnego, że żydzi, niety&o czescy, ale 
niemieccy, au£*rraccy i t  d„ wielbĄ Masaryka 
jak najmędrszego męża etanu w państw? ch, 
które .pewstały na gruzach Arstro-Węgier.

Zawiadomienia i komunikaty.
WYDZIAŁ OPIFKI NAD RODZINAMI ŻOŁ­

NIERZY urzęduje przy pL WW. Świętych 1, n  p„ 
cod/.ienie od godz. J— ■ i udziela członkom rod lin 
żołnierzy wojska polskii go pomocy w gpr&wiB za­
siłków rządowych jal też w  mocy materjtrtlnej 
i moralnej. Wszyscy żołnierze) których rodziny 
uprawnione °ą do poboru zasiłków, powinni przed­
łożyć poświadczenia z*> strony Kpuendy wojsk 
polskich, gdJe służą przy wojsku i podać dokła­
dny adres, formację i numer poczty ̂ polow.łj do 
wadomości rodzime, która zgło i się w bu rze 
Wydziału opieki w wyżej oznaczonych godził ach 
urzędowych. Bliższo Bzczegóły, tyczące s:ę opieki

PROGffOZA POGODY. Sprawozdanie mefoorolo- 
giczne stacyi radiotelegraPcznej w Krakowie. Pra­
wdopodobieństwo pogody na dzień 25 b, m.: Po-1 — x _ . _ . . . r ___
goda zmienna, ir!ejscami opady, chłodro, wiatry1 materyzlnej i morrlnej rac rodzmuLl żołr'crzy. 
północno- zachodnie. ’ .poda Wydział opiokl w następnym komunikacie.

------------------ I 8EXCYA OPIEKI SZPITALNEJ zawiadamia,
, .  ,  , , jże we c»wi.r*«k dnia 36 b. na. o godz. 6 wiec*.

Z Ppłsłci ] ze s wiata. j w sali 32 Uniwersytetu odbędzie się zebranie
DUCHOWIEŃSTWO A WOJNA. W  „Gazecie ^  SZpitaL£1̂

Warszawskiej" czytamy: Na prowincyi odby- WSPARCIA Z FUNDACYI A P. FELIKSA BO- 
wały eię w ostatnich cza iaeh liczne zjazdy okrę- JANOWSKIEGO na rzecz najuboższych chrześcijan 
gówe TowarzyBtw duchowieństwa kaUdickiego! ̂  ^  Krakowie. (.Msetkt, _nar 4e od kapitału fun-
„  n  :,i-„ , „i , ■ laeyjnego ś. p. Boianowskiego w r. b„ rozda ma-
p. n. „Linitas*. Omawiano^pracę, jaką kapłani w listopadzie b. r. tytułem jednorazowy: Ł
w obecnej, tak w a ‘nej dywut dl* kraju, ^pełmal - wsparć najubtJ szym ehrzęścijanom w Krakoi

GŁOSY PUBUCZNE.

Ołos WarszavfiaKa,
Pragnąc przyczynić się do pcbi;dzenia i wżmo 

żonia ofiarności w MaiopoIi.ee i Krakowie na ode 
r.arcJowe i społeczno, naupjazem deklaraję, co na­
stępuje:

Jaka suma łącznie zebrana zostanie w 7 mi i 
cedziemu. ch dziennikach krakowakich i 1 piśmie 
tygodniow.on (których wykaz załączam) z dro­
bnych ofiar, nie większych jednak ni stu marek 
od jednego t fiarodawcy, w reindrie pomiędzy 

22 sit. rpaia r 30 wrzaśnia b. r., taką samą sumę 
obowiązuję się przmdać na tesorne cele do właści­
wych redakcyi, choćby nawet suma zebranych 
ofiar mogia sięgnąć kwoty 100.000 (stu tysięcy 
■marek).

Proponowałbym, aby zarządzone ckladki miały 
1 przc-lewszyaŁkrun iia celu ratowanie Ojczyzny w 
.obecny ciężkiej potr obic, a więc, aby mogły ubej- 
mowa' iniłtytneye lokalne:

' 1) Komitet Gbiony Ojczyzny; 2) Białego Krzyża,
!S) Czerwonego Krzyża; 4) Egzekutywa Akndemi- 
cLa (dc rąk J. ł£, rektora E« 1-reicf erą); 5) do dy- 

! spozycyi. JE. Ki.ięcia-Biskupa Sapiehy.
I Na razie w każdej z siedmiu redake,yi pism co- 
' dziennych składam 20( 0 narek na cele wyżej wy­
mienione (po 400 marek), czyli mk. 14.000, w re- 
dakeyi Opinii publicznej rak. 1000; razem rak 
15.000.

Jednocześnie złożyłem w redakcji „Rzeczypo­
spolitej11 diŁ wi.iesienia do kasy Syndykatu dzien­
nikarzy krakowpkieh mk. b000, ogółem marek 
2P.0G0, przyrzekając jak najskrupulatniejsze speł- 
1 nienie swego dobrowolnego zobowiązań „ mają 
cego dobro publiczne na cćln.

Fraiłciszek Baytel, przemysłowiec a Warbr.awy. 
Kraków, hotel Drezdeński, dn. 22 sieipnia 1920.

Upras"am wszystkie redakcje o otr, urzenie 
specyałnych rubryk dla zbierania ofiar na cele na­
rodowe, mające przedewszystkiem na widoku oclio- 
tniLa czy żołnierza w służbie czynnej, nasięiiide 
żołnierza choreg„, rannego lub inwalidę, wreszcie 
uchodźców i ludność, cierpiącą wskutek działań 
wojen. ych, a niemniej 1 wszelkie organizacye i in­
stytucje, mające u* celu obronę Państwa polskie­
go od najazdu nieprzyjaciela.

M  m  i .  Mira S lsrtm
Noc listopadowa, dziesięć scen dramatycznych 

St. W y s p i a ń s k i e g o .
„Wśród całej, fenomenalnej twórczości W y­

spiańskiego najdziwniejszym fenomenem jest 
zapewne on sam. Co do mnie (a sądzę, 4e 
wrażenie to dzielą wszyscy, którzy zetknęli się 
z Wyspiańskim osobiście), czytając lub oglą­
dając jego- dramaty, nie umiem odłączyć akeyi 
od  n i e g o  s a m e g o ,  jako je j istotnego tea­
tru. Wszystko są jego osobiste przeżycia, po­
częte, pr 'wie zawsze, z myśli narodowej, ale 
łamane, raz po raz, w pryzmacie wrażliwości 
artysty, splatające się w naturalny sposób ze 
światem heleńskiego mytu, w którj na Wyspiań­
ski przywykł żyć od dziecka, i notowane, cza­
sem pospieszną ręką, w formie dramatycznej, 
stanowiącej również ujście dla wszystkich je­
go wrażeń i impulsów. I  trudnem wydaje mi 
się, aby można było pod innym kątem patrzeć 
na twórczość Wyspiańskiego. Oderwanie jej 
od jego osobistości —  jak zwykłym biegiem 
rzeczy dzieje *ię w literaturze —  byłoby tutaj 
dotkliwem okaleczeniem. O ile częste przeby­
wanie sam na sam z utworem jest najlepfzą, 
a przynajmniej wystarczającą dro^ą do pozna­
nia poety, tutaj ono nie wysta-eża. Ton dzi­
wny człowiek, który przesunął się wśród nas 
jak duch, był w takim stopniu inny od nas, 
jak żaden z twórców, nie wyłączając naj-mię­
kszych” .

W  tycb słowach, wypowiedzianych przez 
Boya (w „Czasie”  z dnia 22 b. m.), zamyka 
się wielka jprawda. Wyspiańskiego nie można

s" ’ . "  trzeba weń wierzyć, bo inaczej trzeb* 
•go iJ aliwió i to baidzo dotkliwie kaleczyć. 
łUia niewtajemniczonego krytyka Wyspiański 
jest nictylko „najdziwniejszym fenomenem’-* 
ale nawet rodzajem kwadratury kola. Dlaczei 
go? —  Dlatego, ponieważ jest on w usta.vi* 
cznej sprzeczności z samym sobą: je3t on nie­
jako wcieleniem antynomii. Wyspiański mai 
cudowną formę, Wyspiański nie umie pisać 
wierszem; Wysniański ma kult słowa, W y­
spiański pomiata słowem; Wyspiański jest mi­
strzem sceny, Wyspiański załatwia się ze sce­
ną prawie że w iibrettowy sposób, oto wy­
roki, które niewtajemniczony kiytyk ma pra. 
wo rzucać —  oto wyroki, które niewtajemni­
czony krytyk może poprzeć niezbitymi dowo­
dami i oto wyroki, które nigdy do niczogo ni© 
doprowadzą, ponieważ Wyspiański osądzony] 
i skazany przez sąd rozumu, zawsze zaapeluję, 
do wy ’ szej instancji, do człowieka serca i przed) 
tym trybunałom sprawę swoją wygra.

Ale pomimo to, ja lną izecz można uważać?, 
za pewnik, za okoliczność bezwzględnie obciąg 
żającą. Wyspiański swoich dzieł nie opraco­
wywał. Jego forma jest formą przypadkową, 
jego I.e-nipozyeya jest zasadniczo improwiza- 
cyą. W mia *ę potrzeby, skoro treść artysty­
czna tue mieści sio. w danej ranne -wiersca, 
ćmspiaRfflJ bez skrupułu łamie wiersz a”  o 
kaleczy język, wyrzucając ze. słów zawa-kr- 
jące mu zgłoski. To lekceważenie nemhj.ki 
widoczne zawsze tam, gdzie Wyspiański 
użyć ściśle ojtrcślonej formy, n. p. oktawy. 
t)ktawj jego są wprost niesłychane. W  miarę 
ootrzeby mają one po sześć lub siedem wier­
szy. Nie dogadza mu zasada trzech rymów, t-j 
daje cztery. Porządek oktawowych rymów sta­
nie mu na drodze, to porządek ten przewróć* 
do góry nogami —  tak, że mimo woli nasiw> 
ifeio pytanie, wiec poco używa ścisłych ferro? 
skoro ścisłości tej nie przestrzega?

Podobnie przedstawia się sprawa z  kompo< 
-ycyą dramatów. Wyspiański, w chwilach osł#- 
bicnia twórczego, zatraca poczucie artysty er 
nej miary: gdzie nie ponosi go geniusz, tan* 
błądzi i błądzi po swojemu, a więc na wielkr- 
skalę.

Takhn splotem najwybitniejszych zalet i błę­
dów jest „Noc listopadowa” . Mamy tu wlaśN*1 
wie dwa kłócące nię ze sobą dzieła. Mamł 
Historycznie traktowany polski, realistyczna 
dramat i mytologlczne, jakby wagnerowsko; 
bbretto. Ta  mieszanina, mojein zdaniem, wy* 
wohije częstokroć przykre wrażenie. Pallas u* 
czole mmmdiu-oTranego wojska, 5*lbo Pailaa 
wróżąca Cliłopickiemu z kart ,to stanowczy 
artystyczne zgrzyty, nie dające się niczem, u-i 
sprawiodliwić Bo w każdej sztuce muai by# 
tylko jedno założenie, jeduo twierdzenie I jol 
den dowód, że twierdzenie było prawdziwa 
Albo fantazya, albo realizm. W  przeciwnyaś 
razie widz zatraca poczucie artystycznej rzo- 
czywistości i przestaje wierzyć w fantastycz- 
ność faartastyeznych i w realizm realistycznych 
postaci. Wszystkie Niłu, Demeter, Kora, Ares, 
Hoirneu i  Hymca w zetknięciu s ludźmi (nota 
hene P..lakami) z krwi i kości robi* wrażeni® 
poprzebieranych aktorów i rozbijają ogólny 
nastrój dzieła. Szczególnie w cudownej scenie 
duchóu połegłj ch. „Gazie ja mam być? Na 
Glimpie, czy w najprawdziwszej, wierzącej 
w godzinę duchów Warszawie?”  To pytam® 
nuży i (trudna rada, muszę być szczerym’ 
drażni. „Przecież u Greków bogo-rie mieszali 
się z ludźmi” . Zapewne —  ale Grecy w tych 
swoich begów wierzyli, Wyspiański zaś -w tyca. 
nie swoich boga ch mógł się, co najwyżej, po 
literacku rozmiłować. Polska, która w „N oty 
listopadowej”  ma być dla nat prawdą, tylko 
od Boga (skoro raz niebo wprowadzamy), któ­
ry jest dia nas prawdziwy, zależną być może, 
Kontakt zaś h i s t o r y c z n e j  Polski z my- 
tologią, albo zamienia historyczną Polsk* 
w myt, albo, n. p. Aresa w prawdziwego bo­
ga, na co się ani Wyspiański, ani żaden Po­
lak, ani żaden współczesny mistyk poważió* 
zgodzić się nie potrafi. A w taLim razie? —> 
W  takim razie Wyspiański pisał na kolanie, 
pod wrażeniem danej chwili, bez apriorystyci- 
nej kontroli snuł złotą nić swojej wyjątkowej, 
niczem nieokiełzanej wyobraźni, wskutek cze­
go przeważną część ewnich dzieł obcią.al 
grzechem pierworodnym, który nazwałbym im­
prowizacją dramatyczną. Ale ten pierworodny, 
grzech był grzechom „fenomenalnej twórczo­
ści” . bezoośrednio pc upadkach następują v 9 
wszystkich, bez wyjątku, utworach Wyspiań­
skiego naprawdę orle loty, a wówczas, a i* 
wtajemniczony 1 rytyk upadać musi na kolana

bijąc się w piersi, powtarzać za Michałem 
Aniołem: „jest właściwością wielkich geniu­
szów popełniać wielkie omyłki” .

Wykonanie sztuki było chlubnym wysiłkiem 
naszego teatru. Wysiłek to nie łada. „Noc li­
stopadowa”  nłe jest na ogół dziełem «cen;ca- 
nem. Jest to malarska w iry a, jest to chęS 
uruchomienia posągów i obrazow. Wymalow:.i5 
żywego człowieka nie moŁm. Wspaniała, 
skrzydlata Nike aa obrazie zamienia Bie ra» 
scenie w  coś, co tracić muui ochronkowem, 
gwiazdkoweru przedstawieniom. Aktor-bog (po­
nieważ bóstwa przeżyć nie potrafi) musi za­
mienić się w aparat służący do deklamowania. 
Świetnym księciem Komtantym (jedyna pra­
wdziwa rola w szkice) był p. SosnowskL Pari 
Klońsk**, w roli Joanny, wy:cła blado. Brako­
wało jej wewnętrznego przekonania i, powie­
działbym, wiary w siebie. Zespoły szły dosko­
nale —  publiczność gorącymi oklaskami dzię­
kowała artystom za ich rzetelną praeę.

K. H: Rostworc -rwSŁ

O b o w i ą z k i e m
k a i# c | «  M i r e g e  tu yw a te ła  je s i

s u b s k r y b o w a ć  p o ż y c z k ę  p o h » k |
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Wiadoii ości pcHłyczse.
—  „rimes”  pcdają, że traktat pokojowy ro­

syjsko litewski z i2  lipea zawiera dodatkowe 
punkty, dotyczące prawa przemarszu wojsk 
rosyjskich pizez obszary, przyznane w trakta­
cie Litwie, i obsadzenia czasowego tychże ob­
szarów. Dodatkowe te punkty brzmią: „Ze 
wzglądu na wojnę polsko-rosyjską i obsadze­
nia przez Polską części obszaru, uznanego

I
Budapeszt. P. AT T. Ita.TtDL Węg. Binro Ł.w,

wojennych przeciwko Pól- j Niemców.
ze

S p r a w a  R e ir t ra fe o io i  G d a ń sk a  a  P o lsk a *
Gdańsk. P A. T. Sprawa Gdsńsha przybie- 1 jakie narażona jest powracająca do ojczyzny

uwa-ra coraz, ostrzejszy charakter i  przyciąga 
gę całego świata Znana uchwala konstytuan­
ty  gdańskiej w sprawie neutralności, oraz żą- j don“ kapkan II  a 1 ’• e r, 
danie ogłoszenia jej przez sir Towera, Uaje 
« ę  kwestyą o między naród oweaa znaczenin.

W  sprawie tej p. wiceminister D ą b r o w ­
s k i  udzielił intei vievTi korespondentom „T i­
mes^", pa suskiego1 „JournaFa" i berlińskiej 
rVossisehe Źtg“ , maz przedstawicielom miej­
scowych pism polskich.

Twierdzi on, że według traktatu wersal­
skiego neutralność Gdańska mogłaby być pro

ludność rebetnie
Komendant krążownika francuskiego „G-uey-

K o rakarzem w polskiej części został Dr D u- 
ila, w czeskiej sekretarz K 1 a c z Orlowej.

SsiisslWa piska m X Siąsta, 
ńzsieraa sii.

przez traktat obecny za obszar litewski,'a tale- ' Czechów i  3 Polaków; Polacy zaś dla swej czę wiadamia o decyzyi, powziętej w  sprawie kwi­
lę wobec niemożności przerwania przez armię ( śc: miasta komisyę, złożoną z tO Połików  i 10 dzyńrkicgo terytoryum plebiscytowego. Grani-1 donosi: Cześ? w dalszym ciągu w la i  i i j y  spo-

fes Polski, wykreślona nam przez Konferen-\sób prztśizatiją węgie.ską rud.iość obczarów^ 
‘ cyę, idzie prawym brzegiem Wisły; od Fickła czysto węgiersHch, zajętycb przez Czechów.— 
'(punkt gdzie od Wisły odrywa się Nogal) ku ■ Odm.a.riają oni wydania paszportów do Węgier, 
i południowi granica idzie wzdłuż tamy na od-, dla węgierskich studentów, eheąc ich znruate do'; 
ległości 100--200 metrów od prawego brzegu j uczęszczania do szkół czeskich, zhąiępują 
rzeki. Dopiero naprzeciwko Gniewa oddala się {wszystkich f unkcyomray uszów węgierskich cze- 
na półtora mniej więcej kilometra od rzeki, bo . skini i legiotiarzamL Liceum Benedyktynów, w;

i obejmuje pięć- miejscowości, które głosowały • Komarme zostało zamknięte z powodH patrj a-
Bytom. P. A. T  PaDka samoobrona postę- 1 za Polską i które zostały nam przyznane. Są tycznych uczuć profesorów. Jeden z profeoorfw

poje dalej na zachód. W  niedzielę opanowali Po- .to Klcinfclde, Kramersdorf, Neu-Licbcnau, Jo-1benedyktynów zo-itai usinuęty z powodu^ujak
Iacy cały powiat Zubizski, z wyjątkiem same- hannisberg i Aussendeich. Potem znćw przy i wr,.;e,oia przywiązania do narodu węgierskiego,
go Zabrza, w którym istnieje jeszcze Sieher- bliża się do rzeki, a na wysokości Kurzybroku , Zabroniono nap'sów węgierek.oh, a tylko cze-
htitswehK Ludność polska, starała się usunąć przechodzi tak blisko, że port rzeczny tej m - t£^ e napisy są dozwoione.
ją już wczoraj. W  międzyczasie jednak zjawi- Zwv przypada Polsce, ale sama miejscowość
ły się awie kompanie Francuzów, które pełniły y,r-raćą do Pius. Od Kurzybroku aż do grani- 
shiżbę bezpieczeństwa. Sicherheitswetir ca roz- cy południowej kwidzyńskiego terenu plebiscy 
kaz kontrolera koalicyjnego pozostać musiała w t owego granica ma pójść wzdłuż rzeki Sama-

rosypiią opera
sce na granicy' litewski oj, oświadczamy, 
rząd sowietów nie wątpi, \l przekroczenie gra­
nicy' litewskiej przez wojska rosyjskie i oku­
pacja części terytoryum litewskiego, w żad 
nym razie nie będzie uważane prżez rzad li­
tewski, jako pogwałcenie traktatu pokojowe­
go, lub też, jako nieprzyjazny krok wobec 
Litwy” .

koszarach. ; tui. Alo wyznaczy ją na miejscu specjalna

p i .  W i i N a .
Konota.itynopof, P. A. T. Sprawozdali* a
cracyacb armii generała Wrangla d-onoai

We wszystkich gąmacb opanowanych przez komisya techuicznas która już jest to łanowa- [Wojska gen. Wrangla, ponarte przez powstań*
  ___________   który d. 24 b. m. pirzy-1 Polaków zsraDatono dużo broni i susunicyl, b ’ na ; która ma się niezwłocznie udać do Kwi-j.ćuw? wylądowały na KauKSwis. i obsadziły Oko-
był do Gdańska, złożył wizytę panu wicemiid-1 krył*}, prze* R.^attóir. Wyłapano tam szereg 'dsynia. Dnia zr.ś 15 sierpnia otrzymała d c - ; licę Aodłer i Soezi, wzdęły 200 jeńców i zdoby 
stTOwi Dąba owskiemu. Przy te(j sposobności mebczpiecznych bojowców niemieckich.^ W  nie- 'legacya polska drugą r-crtę, takie przez J. jły  6 armat. Wybrzeże mora* Azowskiego i uf>
pokazało się, że krążownik framcuŁld najspokoj- i któryeh gminach powatu bytomskiego i zabrz- 'Cajnbon‘a podpisaną,"w której zakomunikowa- | ś«-ie Donu są oczyszczone z bolszewików. Ofen-
niej wjechał’ do po.'tu według rozkazu marszsł-, skiogo wystąpili do walki z Polakami w n:e-|no granicę na terenie plebiscytowym O l-, żywa wojsk czerwonych w kierunku One^owsf 
ka Focha i zaczni wyładowywać amunk y ę , j dzielę i w poniedziałek komuniści _ niemieccy. ' sztyńskim.Pokce przypadły tu tylko trzy wio- \ znpełn!e sie i ;e udała. Wojska Wrangla wzięły, 
przeznaczoną dla Poiski. Tutaj jednak zjawił i Ludność ponka załatwiła się z nimi sama, lub ,■ >.; cstró^lzkiego: Kiein-Lcbenstein, Kb-in- ól OO jenoów 34 amnat i 100 karabinów muszy*
się w porcie w imieniu sir Towera komendant też oddała ich w ręce Francuzów. .Rappern i Oroschken, któro glosowały za P o l - ,nowych. Lewy brzeg Dniepru jest oswobodso-
wojsk koalicyjnych w Gdańsku gen. Ha c -  W niedzie.ę opanowany też został przez no- gjj-g^ Gran:cę wyznaczy tu kc-misya graniczna, r :v - Bat ary e Oczakowa bombardowano ze sku-
k i n g  i udai się na pokład okrętu. Po re.zmn- aków powiat pszczyński łącznie z irdastcro -precwidziana, przez art, 87 traktatu wersal- ;tkicm.

* _  ̂ ' T'T . ™ '1 FT W  n /ł ,, 1 -.1 rt TT7 1 C , r. A T-. U I . ■ * . !

kfamowana tylko r~z^  Polskę, której pm a- . AStrzyinaii«.
rzorre z os, alo prov>’JĆEeuie spraw zagrani cz- | ] ̂ ods k a. opir.a jnibliczna czeka z uiocierpliwo- 
nydi Gdańska. Dalej ta uchwala jest sprze- od; owiedż, jak długo wstraj mywane
czną z artykułem 15 tymczasowej umowy, za- i będzie w Gdańsku wyładowywaJiie amiuiicyi i

czy wola marszałka, Focha, idącego Polsce z po­
mocą, ugnie się przed skrupułami tymczasowe-

wie z n im  wyładowywanie amimlcyi zostało po- Pszczyna, oraz \/odzis1aw. Pszczynie ; sp;r-g0. W  żadnej z oowyższych dwu not nie
' i-. „  ł o cl o  Ir ern o wre'on ii-o llr  *-r-r innv>« 1* M ia m  • . • • <

wartej z rządem polskim.
Wreszcie sprawa neutralności, prowacząca 

śm b lok ad p oH k w j, jest sprzeczna z intere­
sami mocarstw sprzjTiiierzonych, z któiyrni 
Polska w&i>ółĆT'uła. prow-adząc walnę z bol­
szewikami i powzięta została pn.3i ciało do 
tego niepowołane.

Uchwala ta nie może być utrzymana. F. wi- 
eemhiister jest praekóntyiy, że już w nadihż- . . . .
szych dniach nr Tower poweźmie w tym He- P ™ em *  nastrój wojowniczy,

zlo do Itr. awych u alk, w końcu jednak ‘̂enl_ U f̂-.njfjnina się nawet o prawach tych mmei 
cy musieli się poddać. Dokonuje się opasowy pols,dch które wracała pod pruskie
wanie powiatów rybnickiego i taraogórskreso.!.
Zaczęło się również opanowywanie wschodnich J * _____

Osn. ftrzngil m r s ła jm  mizem 
a fffili r w i s l t i § i .

gmin powiatu gliwickiego, Na dowód, że Si- 
cherheitśwehir istnieje tylko dla opieki Niem- j 

go administratora woL m. Gdańska. Powsze- j  ców ś wiadczy, że tam, gdzie policyi jeszcze nic ' 
chne jest muiei iaiiio, że skrupuły te i oba-wy,rozbrojono i nie wypędzono, jen fy cywilni 
przód wybuchom rozruchów są, przesadzone. —  J pizyg-olowują się do walki zbrojnej z Polakami 
Obecnie wśród robotników w Gdańsku ujawnia Przy  pomocy Sicherheitswehry. 
się silna depresja, a nawet komuniści, obawia

runku decyzyc, celem zawieszenia tej niepra­
wnej uchwały.

Dnia 23 b. m. po pohidniu p. wiceminister 
w towarzystw^ie am-orykańsHego pidkownika 
B a r b e i a  i p. wicemmistra koiei E b e r -  
h a r d t a  odwiedził ważniejsze punkty wybrze­
ża pomorskiego. Nazajutrz zaś w gmachu Ko- 
wtisaryatu Rzeczypospolitej Polddej itiformo. 
wał się o sprawach gdańskich, kładąc szcze- 
gotriy nrreisk na sprawę emigrascyi i reemifira- 
cyL P. witemiuistet ptzeb.snał się naocziiie, że 
w etrepir reeas^Tracyjnyni wysadsorro na ląd 
saybyłycb świeżo obrątum z N. Jkwku „Avia&- 

ioILe“, któw  przywiózł oiroło 2,360 oeón. 
WsKttrek tJgo brak j.iż środków żywności. 
% nowodti

jąc sie wygłodzenia miasta, pragną skończyć z 
taktyką bojkotu Polski. Wśród, robotników

sztucznie podsy­
cany jedynie przez część bezrobotnych, oraz 
przez 1&.000 dezerterów żydów z Polski.

Gdańsk P. A . T. VY dalszym c ią g a  swojego 
pobytu w Gdańslru p. wrcemin'stor D ą b r o ­
w s k i  w towarzystwie genoraliiego komisarea 
P  zoczy ]>ns poi itoj w Gdańsku B i e s i a d ę -  
c i i e g o  złoża) w iredzJelę wizytę T o w e r o -

S e iB ra Jn ^ i a f r ą i k  f o h o f B i f o w  p s ls . n a  
trwa M %

Konstantynopol. P. A. T. Havas. Po porozu­
mieniu z atamanami gen. Wra.ugd przybrał ty­
tuł iwczełisego dowódcy armS rosyjskiej. W y*

; stosował on odezwę do powstańców ukraiń­
skich, w któreg wzywa ich, aby wytrwali W! 
akcyi przeciw holsze^ ikom i przyłączyli się dtf 
jogo wojska. Wobec Kozaków zapewnił Wraa- 

Wifc-Jcń. P. A. T. B"mo kor. „Deutsche Allg. gel, że nie zaniecha walki, dopóki nie nwohd
Ztg;: donosi z L u c e r n y :  Rokowania w Lu- Bosy! i dopóki nie będzie zwołana konatyta-
ecrsśe wydały wczoraj nśespodziewaay i zaa- *rta.
niknny rezultat. Kiedy L l o y d  G e o r g e  Minister spcan z?,g,aij;oznjrah połudraowo-ro*

Zmiana w zapatryjaiiiasli Liojda 
GsjT5*’a Ra k&Zfśś Pułskr.

Bytom. P. A. T. Generalny strajk nrfjotirlków :wczoraj rano otesymał deEailyirae ..arunki po- syjskiego rządu S t r u w e  wyraził rządowi » *
palekidi trwa dalej, gdyż wLadze kooJicyjne nie .kojowe iządn sowtecKlego, zmienił natychmiast aicryitańskiemu te^rafic-zue podz okowarie ze
dały dotąd konkretnego przyrzeczenia, że Si- 1 całkowicie swoje stanowisko wobec źagsutnie- stanowisko tego rządu w sprawie rosyjskie^,
clierheitswohra zostanie zaraz usunięta. Pcrtra-; n:a ^ołskc-iwsyjs&iego. Miał on stwiem..ić z 
ktącye toczą s’c dalej. jwiclfciem oburzeniem, ż« warunki te, porówna-

Nierncy odbyli w sobotę wopółoe zebranie, a ne z przyrzeczeniami pocz.ynionemi przez Ka-
ncstępriie udaia się deputacyą do gen. G*r a- i miciiiewa, są otwartem złamaniem słowa przez

w Ł  Przedstawiciel rządu polskiego zwrócił n—t . i e r a  w  Katowicach z żądaniem rozbrojenia rząd moskiewski. Uniemożliwiają one wszePde
wagę tymczasowego admmistratora wolirega polaków i powiększenia SicfeerbeHswehry i jej dalszą pertraktacye, zarówno polityczne, jak I
miasta Gdańska na fakt iuepuszezcnia reemi* [ uzbrojenia. Robotnicy Polacy, gdy siłfo tern d«»- jgospodnreze. Lloyd George oświadczył, że zmia-
grantów do Polok! pirzez sowiecką radę robotni- wiedzieli, postanowili, nie dopuścić do spełnienia na jego stanowiska jest tylko tern spjwodo
czą knłai gdaóętócfe, prosząc o ochronę reemi-, tych żądań Niemców. Należy się spodŁietżaó, że wana.

O f s u z ^ a  b f i i s z i w f i f e  ?mm f c n g l o w f
Nauen. P. A. T. Radio. Z Konstaaitynopela

donoszą, że boiiszewiey zaczęli ofenzywę [Yzst- 
ciw g tan Wia>cglowi na uiłyin froacie.

; tfflBBEagBigBsgaaaasBc* isgfamaagwaaE xwmamm

f i l a r a  » i n « ł «  E y i u t g .
giantów, oraz ząne-^enie Im wyjazdu do Pol- l^ędzjwojuszaicza komisya' rządząca nabrała j Zasadniczo iast Anglia gotowa • współpraco-? V;iedcń. P. A  T. \g. Radio, Biurc kor. du- 
ski drogą lądową lub wodną po’1 ochroną eskor-1 chyba przekonania z ostatnich wypadków, któ-1 rttć taicie i z rządem, który stoi na stanowisku n<is* 1 L o n d y n u :  „Times" po łają treść
ty  wojsfr sprzym erasaych. Sir Tower przyznał,Ire się rozpoczęły napadem Niemców na Po la-!cfrrktatnry irtolotaryatu, tak saaip jak swego umowy, zawartej miedzy lordom M i J n e r e m

ł

rż wstrzymanie ruchu rtenź^racyjne
Sir Ttnrer przyznał, re się rozpoczęły napadem Niemców na Pola-1 <Wctutury ptolotaryatu, t 
rferacyjnego pcfąfcfe ków i Francuzów, a w  czcm pomagała Sieher- czasu współpracowała z i

«  gdańskich sowietów kolojo- aQ przez sowiecką radę robotników w Gdańsku heitewehra, że dalsze istnienie tej policyi me u-
wych koszta przestoju ̂ ohwtn i Aywierila re- êet krokiem iiiesłyvbanyin i wwoe-t szalonym łatwi ^zyw- ocenia spokoju. '

! h * M i  memieckie Ra 6óm.
em:grautów wyneszą okoio 2  millcny morek. 
Do tego należy Joctać głód i przykrości, na

i że w tej mi orze oduióaf się do władz komj/e- 
teutiiych i oczekuje ich deeyzyi.

Z tr i} fflwętrśu.
Warszawa, P. A. T. Rada ministrów na po 

sila&niń z dnia 24 sierpnia rczpatrywuD sze­
reg spraw bieżący ch, pozostających w związ­
ku z położeniem państwa, między ii nemi, spra­
wę plasowej reewakoacyi awdytacyi paastwo- 
wyea i lłrfnsści do okręgów oswofea-lasuyeii 
ad nieprzyjacielskiej fawazyi, projekt ustany, 
rozszerzający ustawę z dnia 3 kwietnia 1919 r. 
O dostarczeniu mieszkań na potrzeby wojsko­
we na byłą dzielnicę praską, oprawę więźniów 
politycznych, oraz projekt rozporządzenia Ra­
dy Obrony Państwa o jednorazowej daninie na 
potrzeby państwa.

Rząd s sv4*c)ri tmlefó&żiiwii? fmrozasms- 
n if s i ą i  d?ler;aayą w Miirske.

Warszawa. P. A. T. Ministersf.wo spraw za­
granicznych otrzymało dziś trzecią z rzędu de­
peszę radiotelegraficzną od delegacył porektej 
w Mińsku, numerowaną jako piąta z kolei. 
Znów przeto jeden dowód więcej, jak utrud­
nioną, a uaw'ert niemożliwą jest wymiana my­
śli między Ministerstwem spraw zagT. a przed­
stawicielami w Mińsku. Brakuje telegramu nr. 
3. koniecznego do zrozumienia i wyrobienia 
Bobtu poglądu na tok pertrf.ktwcyi pokojo­
wych. Mimo więc, że władze sowiet ki? uspra­
wiedliwiają się ciągle i zaznaczają, że nie bę­
dą robić delegacyi polskiej żadnych przeszkód

j ; Ja wysrany Z€H*is_aL! do Moskwy:
Sfof Łwa, komisarz ludowy do

spraw uagramcznych.

nną dyktaturą, ti. z *  egipskim przedstawicielem Z a g i ą ł  łaszą
dj ktaturą carską. Rząd moskiewrski usiłuje je - ' w sprawie Egiptu. M7ełłng £ej, umowy Anglia
di akże narzucić niezawisłemu państwu swoją praymaje nroza lość Egiptu i jo-
foi ifię i^du , oo uniemożliwia utrzymjwwanie z go staa pciiadasira wobuc wszystkich napadów 
m  ptosueków. zewnętrznych.

Pociaaowiono więc wysłać ultimatasn Egipt uzocje przywiłojc Anglii w doi brie
Moskwy, na które musi nadejść odpow*edi do Nilu i daje gwmarcyę wolnego doetępRL W . 
końca bieżącego tygodnia. IV pi-zeciwpym wy- Brytania będzie utrzymywała załogę w rejonu 
pwt&u p*»i>r*B się a*tuię polską prze* wys3łiię L-i^ahr snesld^fo. F^pt • taptł^

no pszyareszTowały na dworcu całe zastępy bo-! materyalów wojennych. swobodą w ctrwinbact a  zagranicą, pod wa-

Bytooi. P. A. T. Niemieccy urząlnicy i ich ro 
d a w  a powiatów opanowarrmrpmez Połaków, 
aciakanę na achód. W  Koziu woj8hs< koag «yj-

legramu Nr 3. Podpinano: S a p i e h a .

Pol^a a Anglia,

.. _  ___  . swoi pogląd i ośv :a,iczył, że v,’e- tycznych Układ będzie przikllożouy pailamen-
Są to żołnierze, przj słana tu po cywilnemu dla dług traktatu wersalsldcgo a a  Polska prawo do towi angielskiemu i egipskiemu Zgromadzeniu

Na zakończenie swej mowy z doi’ a 10 b. m. 
oświadczył p. Lloyd George, że po otrzyma 
niu waionków sowiecitich zakomunikował swe 
wrażenie odnośnie do tej sprawy rządowi pol­
skie ;nu. Jakiego rodzaju byty te wrażenia nle- 
wiedzioljśmy dotąd, bo rząd polski nie wydał 
w tej sprawie żadnego komunikatu, dowiadu­
jemy się zaś o tom z innych źródeł.

Dnia 16 b. m. p, B o n a r L  a w wygłosił w 
Izbie Gmin mowę, w  której między innemi 
oświadczył: „Jeśli warunki, zaproponowane
Polsce przez Rosyę, będą te same, które nam 
zostały zakomniukow ane (przez Kamieniewa), 
to rząd Orytański nie btjdzie interweniował. 
Kiedy wysialiśmy w tym duchu telegram do 
Warscawy, to zaftoinunikowaliśmy go też na­
szym sojuszniltom w*az z Włochami Jestem 
szczęśliwy-, że rząd włoŁki odpowćedEiał nam, 
iż s tanow ^o nasze w zupełności popiera‘1

„Teraps" znowu podaje, it  „wrażenia" rządu 
angielskiego zakomunikowane rządowi polskie 
mu streszczały się w poglądzie, że o ile pro­
pozycje sowietów uczynione były w  dobrej

walki zbrojnej z  Francuzami i  Polakami

Bytom. P. A. T. Według informacji skonfi­
skowane akta, niemieckiego Łoinisaryatu plebi­
scytowego w Katowicach ujawniły, że pla-iO- 
tt,~uc były dalsze n»pady na Francuzów i Po ­
laków w innych miastach. Bojowcy jdatai byli 
po 70 JTk dziennie. WaciimisUz poTeyi każowi- 
okibi, J a n u s z ,  w przebraniu cyw.dnom dostał 
sie dnia ,17 b. m. praed napadem na. polski ko- 
nsfeajyat plebiscytowy w Kato\vica< h do Hura 
komitetu jako prowokator-szpiog, potem wpu­
ścił do wnętrza Sicherlieitsv,ehrę j pomagał w 
maltretowaniu Polaków. Został rozpoznany

narodowemu do aprobaty.przewozu.
Angha i  Włochy uezymą Francji propozycję

co do akcyi miedz v k o al i cy i noj. której celem be- __
zapewnienie W * ™  ^ W d e i t  sw ob l PRZYGOTOWANIE POMOCT D LA  POLUM 

nei i baz płkiahkofwiek ograniczeń komunika- | * W RANGLA.
cy? przez trrytciynm gdańskie. Nautu P. A. T. Ag. Ralio, Praca niomSecka

w komunikowaniu sie, iasnem jest, że faktycz- , . . . .
nie sowiety s ta ra j się wszelłdemi siłami z ą ^ p i e ^ j ą  B ^ e g M Ó  ■ ̂ I bM  > w
utrudnić nam wymianę zdań, względnie zupel
nie ją uniemożliwić. Udaje im się to w  znacz­
nej nr erze przez niedopuszczenie do nae co 
drugiej depeszy.

RadictElegiam świeżo otrzymany głosi:
Bolszewicy- zachowywali na dzi«ej«zem  ze­

braniu nartal pewność siebie. Daniszewski po­
wiedział między innemi w prowizorycznej od­
powiedzi na naszą deklacacyę, te front polski 
jest kierowany przez Francyę, jako cześć ogól­
nego frontu przeciw sowietom. Rosya sowie- 
eka nie może się wyrzec swego punktu widze­
nia w kwestyi rozbrojenia, zanim Pojska nie 
dowiedzie, że działa, jako państwo suwerenne. 
Sćaiiowfżdro uatseti podtrzymaliśmy. Na naste- 
pnem pasDtLremu nast epi szczegółowa odpo­
wiedź rosyjska. F.otokćł zebrania wyszlemy.

Kurver z Warszawy przekroczył linię frontu 
!  jedzie koleją do Mińska.

Uwagi: Radioteiegram Nr 4 otrzymany kil­
im godzin póńniej, zawiera tylko piętnaście 
punktów bołsze-' iekleh warunków pokojowych, 
znanych jut z depesz P. A. T.

Wydział prasowy' Mliisterstwa spraw zagra­
nicznych komunikuje uiri: jszem treść radiote- 
lbgramu, który w nocy z dnia 24 na 25 aier-

wyraźnem ośwltdczeniu, że opinia publiczna w 
Anglii nie poparłaby rządu w usiłowaniach 
zmienienia tych warunków, gdyby on nawet 
chciał to uczynić. Poza kwestyą niepodległo­
ści rząd londyński nie wypowiedział poglądu, 
czy uważa te warunki za złe, dobre, lub obo­
jętne. _

Eheisma. P. A  T. Szwajcareka Ag. Telegr. I podaje dooies^enia z H a g i ,  wedle których 
donosi: Na przyjęciu dziennikarzy szwajcar- przygotowania francuskiego ministerstwa, spnaw
sktch i zagranisznych przez L l o y d a  G e or- iwojskowych maja świadczyć, jakoby -zanosiło 
g e ‘ *  i G i o l i  t t  i ' e g o . oświadczył L I  o-.y.d się na prtidiuienie wojny pcial-. ro  :yj*kiej na 
G.e.or.g e, że weźmie prawdopodobnie udział; kampanię zimerwą. w^FIe tychże donieaieó w 
w konferencji, która się ma odbyć we w rze-! porcie wojecnym tulońskim panuje wieOd ru u 
śniu między Giolittim a Mułeiandom. Utnidnio-:ce,em przygotowania wysyłki dla zaopatrzenia 

przez Polaków w R-oguicicajcłi i aa. miejscu roz-jnia komunikacji z Polską przez Gdańsk na- Polski "rzez GJausk, a . rang.a przez Seba-
zwal Lloyd George ^Pruszeiiiem traktatu wet- ricpol 
sulskiego, który musi być szanowany, a mo-

strzelany.

WSTRZYMANIE RUCHU KOLEJOWEGO 
MIĘDZY GĆPNYM ŚLĄSKIEM A  POLSKĄ.

Bytom. P. A. T. Międzysojusznicza komisya 
rządząca rozciągnęła stan oblężenia na cały po­
wiat katowicki. Ruch kolejowy między Katowi­
cami a Sosnowcem, Oświęcimem i Dziedz:cauri 
zestal, zawieszony po stronie śląskiej aż do od­
wołania.

Zaw łiszenie  pism niemieckich na C t k n p  
Śiasru.

Wiadomości gospodarcza.

Byfom. P. A  T. Międzysojusznicza konrisya 
rządząca zawiesiła za ogłaszanie podburzają­
cych i fałszywych wiadoniości hakatystyczne 
pisma: „Oberechlesuicher Yanderer" w  Gliwi­
cach i „Katowitzer Ztg“ . Skonfiskowany został 
niedzielny num«r byiomskioj „Obersehlesische 
Morgenpost" za arlykuł^ przeciwko władzom 
koalicyjnym. Zepowiedziane jast jeszcze zawie­
szenie czterech pism niemieckich codziennych, 

wnętrznyeh komunikuje: Powrót lndnośd do Niedzielne pism* berlińskie d-.uiooły, &  by^m- k , d M o s l ’ W iad om iciT nadchodz.'^ ze Sło- 
powiatow, płońskiego, płockiego, pułtuskiego, ska filia Biura Wolffa zawie51™ um-n..*, - -
iadsyio!ńskieg-o, nowomińskiego, lubelskiego, z niewiadomych powodów, 
węgrowski,3go, Łieikeckitgo, radzyuskiego, gar- WZMOCNIENIE WOJSK OIIITPACYJNYCH

N A GÓRNYM ŚLĄSKU. !

żność zaopatiywroia Polski przez Gdańsk mu­
si być zabezpieczoną,

KOMISARZ TOWER SIĘ W YKRĘCA, K IE S  M ASKI FOLSKIFT. K ur marid pok
„  . „  . II T _ ■ ,, . skiej wynosił w Gdańsku do 22 Praekasj na

Paryż. P .A .T , Ag.Havasa. „LeJour.w l do- Warszawę 20. w  Berlinie kura o s jk i polskiej 
winduje się z L u c e r n y ,  że L l o y d  G e o r -  p^, kai ^  Warszawę 21, m>ty K iess 32.
g e  i G i o l i t t i  zajmują się obecnie &pr*wą 
g ia rs "j_  Lloyd George m!ał zanow 3dri' & ' 
otwarcie ankiety w sprawie stanowiska komi­
sarza sir T o w e r a, który podobno oświadczył 
w i iOrdynie, że nigdy nie wzbraniano u jazda 
do portu okrętom, wiozącym amunicję, nie do­
dał jt dnakże, czy pozwolono im na wyłado .za- w a łk ó w  
nie.

N A D E S Ł A N I E .

ZEZWOLENIE N A  POWROT UCHODŹCÓW. 

Warszawa. P. A  T. Ministerstwo spraw vre-

wolińskiego, łukowskiego i lubartowskiego ze- 
zwolo^y je&t bez ograniczeń

Bzika gos|>oiijrte czeska na Sirn. 
Węgrzech.

Budapeszt. P. A. T. Ag. Radio. Węg. Biuro : |
, ~ : ~ . r ------------------ *•' - . . kor. dcmosi: Wiadomości, nadchodzące ze Sło

ska mm Biura Wolffa uwiesiła swe je ezynnostó wac^  śv.ńiwlczą o upadla autory^tu czeskie­
go na Górnych Węgrzech. Na czeską komisyę 
poboro?ną w N a g y s z o m b a t  napadła łud-

S A W 1 A D O M S 2 K S E .
Z Dowodu, f t  wfększa taujść w spó łp i a eo -  

Mstej firm y wtm s właśc < i i 
•ebota lczo  ws*ą:>JU d« * « _k« Pel. M «_.v n 
hłst i Iłor.ka będą zam knięte od 23/S do 3,9 
1820, cel?m lorj raaizowaHia nowycj współ­
praco wników 9031

S ^ B i s ł ć a  I  Ś k a
Frbrylui Instr. chirurg, wet r.

Kra' >  ul. Słswkoweka tł.

hm  zarządy yaifiiig w S ig a z p ig .
C-cszyn. (Telefonem). W  uzupełnieniu wczo- _ _______

rajszej wiadomośM o rozważaniu Rady miij- ‘ nastaw 'niebawem,
shiaj w C rszynie dowiadujemy się. iż wskutek 
podziału miasta, Rada gminna utraciła 6we 
mandaty i racyę byta w dotychczasowym swym 
składzie.

ność i  wyrzuciła ją. Do poważnych rozruchów

Bitom. P. A. T. Tutejsze pisma niemieckie I.H® złej
donoszą, że rzą/d anielski zgodził się na wnio­
sek rządu francuskiego powiększenia wińsk o- 
kupacyjnych na Góntym Śląsku. Wysyłka tych

Er.iRisa w kwidzviiskiem j e ls z ty M i® .
Dnia 12 sierpnia Delegaci a Polska otrzyma-

Czesi zamianowali dla otizymanej części miar ła x Konfcreucyi ambasadorów notę ẑ  pod- 
sta komisy^ składającą się z 7 Niemców, 7 lj»6em p. Juliusza Cambon1 a, w której ją za- przez Czechów,

Tłum dostał się do ratusza i poturbował urzęd­
ników. Księża C s o r n i  i K o n y v e s  zostali 
aresztowani i oskarżeni przez władze czeskie 
o polityczne szpiegostwo. Inspektor szkól cze­
skich zabronił otwarcia klas równoległych li­
cealnych i gimnazjalnych węgierskich w Presz- 
burgu, mimo, że klasy są przepełnione. Na Ru­
si pr dkarpackiej zapanował chaos re'igijny na 
tle prześladowania Kościoła prawosławnego

JÓZEF GANCARCZYK
kudelu, narta mu,

P rsż tn r wmiserl-. r w c ł  męsL,
b. dłrflolehr u k n t z  To w. Oświaty L j,

pi isiywm m  39. Ofc długiej a de»k.«j cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Banu dnia Sit sierpair 1 SU r.
Porrzcb odbędzie się w * śrsdę doia 35 b. b l  o g»> 
dżinie i  po potadnhi x kaptlrf cinentsmcj, na który 
w nicotalonyia ±atn pozostała żona % dziećmi aaarju 

n »  KreirByck. Przyjaciół i Znaj omy di.

N a h o t a ń a h ja  t a t n b a a
edb«dxle ilę we czwartek dnia 26 b. a . o -#dj z * 4 

ranę w kościele św. Mikołaja.
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M IE C Z YS ŁA W  SM O LARSKI.

W AR NEŃ C ZYK.
Zrozumiał Zbyszko wyrzut, ukryty w tycL 

słowach Z łaski pańskiej korzystał już nic- 
fcylko on, ale cały jego ród, który sam całą 
duszą wespół z kościoła dobrem pokochał 
Wiedział to dobry król i to mu na razie 
vymown. A  oto ninie pierścień śle i prze­
prasza za zniewagę. Pojął, iż jeden jest jeno 
w Polsce człowiek, który zdoła go zastąpić, 
a gdyby zechciał, może syny jego wydzie­
dziczyć.

J&!iś wyr rut sumienia plącze się i porusza 
spokojne serce biskupa. Zali nie był zbyt 
bezwzględny, żali jakiej krzywdy rie po­
czynił? Nie z; wiedzie teraz zauiania Ja­
gieł! y. Władek będzie królem, gdyż on tak 
chor gdyż zmarłemu urazy przebaczył.

Sam Zbyszek nie chce wysuwać się na 
opiekuna królewicza. 0 tytuł mu nie chodzi, 
woli władać ukryty. I tak zresztą w Polsce 
wiedza dobrze, kio będzie losem królestwa 
sterowa’ . Miody dziedzic liczy lat jedena­
ście, piękny jest jak kwiat i włada wśród 
najbliższych odziedziczoną po matce urodą. 
Zanim przyjdzie do wieku, rządzić zań po­
trzeba.

Kto staje na przeszkodzie? Sonka? Teraz 
drżv o los swych synów. Później o«.i sunie się 
ją. guvhy dn iała wpływu swego używać. 
§widr\gićłło. który będzie chciał skorzystać 
z zzmi.tu... Wysuniemy przeciw niemu Zy­
gmunta Kiejstutowicza.

Jeden Spytek! Gwałtowni!?, który zabił 
ongi karczmarza, w Bieczu, dopominającego 
się odeń sprawiedliwości za to, iż z córki 
jego ulubienicę swą uczynił. Odsunięty od 
zaszczytów, człek niepewny, z husytami taj­
nie knowąjący! Słał mu biskup fałowa swej 
nagany, lecz on nie uginał się poa niemi 
jak Jagiełło! Chował zawiść w piersi, a za­
wiść ta była groźną, bo wszakże Spytek nie 
przestał być pLrwszym panem w królestwie 
i synem jednego z najsławniejszych ryce­
rzy. Skorzysta z chwili poruszenia, by głos 
swój rzucić na szalę. Przekupić go nie mo­
żna, ugiąć się nie zechce, złamać go po­
trzeba

Lecz Zbyszko nie chce jeszcze dzisiaj 
ostatecznej z nim rozprawy. Prawo do ko­
rony mają także Piastowie mazowieccy. Je­
śli Spytek poda sobie rękę z nimi, może 
wyniknąć zamęt zgubny dla kraju, przy­
chylny dla zamiarów Świdrygiełly, a nie­
bezpieczny dla biskupa.

Ziemowit mazowiecki... Ten woli łowy 
i zabawy rycerskie, niźli ciężar korony. 
Z dobroduszno;-cią ostatnich Piastów łacnie 
da się- przekonać, iż nie godzi się zagrabiać 
dziedzictwa małoletniego. Bolesław Czerski 
nie ośmieli się otwarcie wystąpić. A  Spytek?

Uśmiecha się biskup. Myśl jakaś przycho­
dzi mu do głowy. Zaliż żadnej słabości nie 
upatrzy w panu na Melsztynie?

Wola na akatolików, by wnieśli światło 
i sam odręcznie wystoso'; ywa pismo do 
opęta w Mogile. Wewnątrz skreśla kilka 
razy jakieś imię niewieście.

Ale już pragną widzieć się z nim Stani­
sław Ciołek i Jan z Koniecpola. Zbyszko 
wita ich ze spokojną twarzą.

—  Siadajcież Wasze Miłoście. Jako wie­
cie, umarł Jagiełło. Nie lże nam czasu tra­
cić, więc zwołujemy do Poznania zjazd, by 
koronować królewica Władysława

III.
Wiosna była pogodna, jasna, kwiatami 

sypiąca. Daleko kędyś drogą ciągnął do 
Krakowa żałobny wóe ze zwłokami Jagiełły, 
a tu w Melsźtynie zapanował nowy ruch, 
jakby świeże życie wstąpiło w zamek wa­
rowny razem ze szczebiotaniem jaskółek. 
Nie dziw było Spytkowym ludziom gotować 
poczty do drogi, ale wonczas na rozkaz pa­
na zbierali się szumniej, huczniej, zbrojniej 
niz zwyczajnie.

Gromadzono ludzi, zbierano nowe za­
ciągi. Rycerz mełsztyński coraz nowe posły 
wysyłał i odprawiał. Niedawno z mniejszym 
pocztem był na zjeździe szlachty w Opato­
wie, gdzie radzono, jak odsunąć od tronu 
nieletniego Władysława. Nie wiedziano o 
wynikach nie pewnego, lecz krążyły wieści 
między służbą, iż przybył «un niespodzianie 
biskup i wszystkie zamiary Spytka pomie­
szał. Jakoż rycerz wrócił chmurny, choć 
tembardziej groźny i zacięty. Kupili się kolo 
niego i rzucali na ZbjszLa pogróżki Dzier- 
żek z Rytwian i pan ze Zbąszyna.

Nie utaiło się też między dworem, iż 
w Krakowie jakiś rozruch będzie, gdyż prze­
ciwnicy królewica pragną za wszelką cenę 
do koronacyi jego nie dopuścić. Tak przy­

najmniej praechwalał sic głośno, wyguan 
z Włoch, Spytka dworak, kawaler Foscari.

Tymczasem przyszły inne wieści, równie 
niespodziane, a złowróżbne. Oto powrócił 
Jajcuś Komicz z całą drużyną. Z dziwem 
ich witano, gdyż nie oczekiwano tak rychłe­
go powrotu. Jakoż Jacuś niedaleko za Kra­
ków ujechał. Dowiedział sio po drodze, iż 
wyprawa zbójecka jego ojca przybrała obrót 
nieszczęsny, a rodzic, pojman w ucieczce 
przez mieszczany, leży skuty w jednym ze 
śląskich ratuszy. O odbiciu go z garścią 
zbrojnych nie było co i marzyć, zgoła mniej, 
iż trzeba było wjechać w kraj wzburzony 
i na pogotowiu stojący.

Niepoczesna była, to rzecz dla rycerza u 
mieszczan leżyć w dybach, a co więcej mo­
że i g :ruło dać według surowego ortylu. 
Osłonić mogła go jedynie władza książęca, 
lecz skuteczne poparcie mógł dać tylko 
dwór z Krakowa. O wykupie nie było na ra­
zie co myśleć, gdyż mieszczanie zdawna już 
srodze byli na palna Siestrzeńca rozżarci, 
a posiadłości jego zajął w odwecie burgra- 
bia sławkowski i aż do osądzenia sprawy 
siłą obiecywał je trzymać.

Wilcze to było plemię Jacuś Komicz, 
choć liczył dopiero lat trzynaście. W  więzy 
trea było wziąć niedorostka, by rodzica 
samotrzeć z dwoma sługami nie biegł odbi­
jać. Pogryzł też Jaśkowi Toporowa ręce, gdy 
go wiązał, by odwieźć do Melsztyiia, a ninie 
w ciemnej izbie, nie jedząc nic, siedział 
w rozpaczy. Z czasem, gdy pojął, iż co czy­
niono, zdziałano jeno Icwoli jego dobra, tem- 
bardziej się do pana. Holsztyńskiego przy­

wiązał, teraz jednak jęczał samotnie i błaga 1 
o ratunek d!a rodzica.

Spytek zaś zostawił mu wszelką wolność, 
tylko go pilnie strzedz rozkazał. Skarbów 
swoich nigdy nie żałował, więc Jaśka To­
pora wysłał w drogę powrotną z okupem. 
Odbijać jednak Siestrzeńca nie miał ani 
czasu, ani siły, gdyż całą swoją moc na inną 
wyprawę gotował.

Wszystkie te sprawy stały się powodem, 
iż burgrabia mełsztyński, który staremu pa­
nu jeszcze drzewiej służył, wziął chłopca 
mularskiego ze sobą i poszedł, zaniedbano 
już nieco mury opatrywać. Weszli oba do 
wieży, a potem po kręconych stopniach ka­
miennych na pierwsze piętro, skąd przez 
drzwi ostrołukowe znaleźli się wnet w kiuż- 
gianku, któiy od wewnątrz utwierdzenie 
zamku okalał.

Gzasu wojny zrzucano drewniane nakry­
cie, które nieprzyjaciel łatwo mógł karka­
sami zapalić. Teraz jeszcze dachy strzegły 
utwierdzenia od wilgoci. Gdzieniegdzie też 
ganki wiodły aż pod szczyt murów, pilno­
wane przez blanki czworokątne, które da­
wały broniącym zasłonę. Chował się za nią 
łucznik po wypuszczeniu pocisku. Poniżej 
nago to wiano wąskie strzelnice. W  wieżach 
też i wykuszach, gdzie występowały ono 
ponad pionowy występ murów: rozwierały 
się pod stopami szerokie niemal na łokieć 
manichuły, przez które lano wrzątek wody 
lub smołę gotującą się albo wreszcie rzuca­
no pociski na postępujących mpastników.

fCiąg dalszy nastąpi).

JFjkaz zgłoszonych subskrybeji
nn P- P- P- z «*• 192łf.

K. Baszczyński i Ja. I.ążyński 1,000.000 M. Kon­
stanty Buszcziniski 950.000 jf, Stanisław Burtan 
150.000 M. „Brasilia" 100.000 M, K. Baszczyński

Fu miłn.'- Sfca Akc. 360.01)0 M, Pu la nadzorcza 
\ Pharmy": Dr. Jankowski 20X00 m. K. Berger 
20 000 Jł P. Jawornicki 20.000 M, G. Reim 20.000 
M, K . MikucK' 20.000 M, J. nanke 24.000 M, Dr. 
Bereś 25.800 M: 1. W. Chrzanowscy 427X00 H, 
Klasztor 00. Karmelitów 420.300 M, J. Zubrzycki
255.000 M, K. Jlarkiton 240.01 0 A B. hr. Lasocki 
21S000 XI. ..Żegluga" 175.000 M, M Skirmuttowa
120.000 M, JR. Mart zyński 113.200 M, ta. Turowski
110.000 M, St. Larysz Niedzielski 101.400 M, J. 
Y^srni swski 100.C00‘ M Dr. W. Łepktwski 74.800 
M, Di. J. Surzwcki 73-300 M, O. Juszth 00.800 M, 
M« - 'i„an C0.0Ó0 M, W. Truszkowski 60.000 M, 
W . Orzechowska 65.600 M, M. Zubrzycki 51.000 
W, J. Krz°pela 50.000 M, K. Wajdowicz 50.000 M, 
J. Czernieli'' 50.000 M, A. Porębski 46.500 M, A. 
ks. I ubomirski 46.900 M.S. Radziejowski 451 €v M, 
JL»r. M. Seiko Wskl 45.000 M. Dl J. Olszowski 43.300 
If, L. Wiszniewska 40.000 M. J. Lr Lasock- 30.00u 
M, F. Wajdowićzowa 37.000 M, T. Dobrzyński 
fi  000 M, Z. Ziembitki 30 000 H  J. Stera aO.uOO 
y , H. Bandoska 80.000 M. związuk Si ot., gos. szyn. 
hS' 400 M, Służba SS. Miłosierdzia 21.000 ii, Za­
kłady pr/t na. Jodow  * 20.000 M, „Zapon" 26.000 
k , Stow. Kat. prac. Fabi. cygar 17X00 M, Semir&-

m-m żeńskie im. Pieisseiidanza 7.ST0 M.

W ZAKOPANEM
a) w i i l  i  o 38 pokojach, umeblowaną, s raor^aw 

egrodem, z nowoczesiem i urządzeaiami za 2000000 
Mrkr>.

o ) w i l l a  o 5 pokojach s kuchnią, umeblowaną, aoli- 
Unie zbudowaną za 400000 Mrłtp. 

c) w i l l ą  n 8 pokojach s kuchnią, umeblowaną 1 1 
BOOutO Mrko. ma do sprzedania 2.J2

Biuro Tokarskiego w Zaksłjianeio, Hotel warszawski.

Firma

n a  d a ls z e  t a r y

d o  w y n u j ą c i a

OLMA“99
Kraków, Grzegórzki 30. 

Tel. M70, 2041 A
Kamienica większa

z  oficynami dwupiętrowym i, 53 ubikacyj,
d o  s p r z e d a n i a ;

W o'ny skład i wbikacje n i warsztat lab  
fabrykę. W iadom ość: Białoruski, Dębniki, 

Rynek l. 2.

Bó! głowy i Migrenę
radykalni. uanws proszek

M i g r e n a  N e r w o s i n i
2356 z  k o g u tk ie m

jprudują aptaki i droguerye.

aooa aaaaoa □□□□□□ nenona oooo  
mniiHniiiiiifiiii!ifi.'i!iiiiiiifłiii!ił!<ii;itiiłiiHiiłł!m:Hniniiiił!iiiiii!i!ii!iui:! 

POWSZECHNIE ZNANY

Z A K Ł A D  A R T . L IT O G H A F !C Z N Y
pod firmą

K A R O L  K R A N 8 K 0 W S K I
w KraVowie, ul. Krupnicza 6 

z n a jd u je  ale, j u ż  w  p c  łn y m  b i e g u ,
pi cjrpante zam ów ien ia 1 s iyk o zyu a  Jo 
w  1 rótkieh term łnaełi. Ceny przestępne.

2ia»
u a D D a n o a o D a c a a r r i  t la a o o o ija D i

„PRZESLĄO GARBARSKI1 J
Czasopismo poświęcone sprawom polskiego

przemysfn garbarskiego *

ukaiDł się 1 sierpnia 1920 r.
O l —— Adres Kcdakcyl 1 AdmirlEtrfaCjl:— -
D i  K r s k o W j  u l .  B c r k f t  J o s c I o w i c z r  L *  1 4 *

rw j D zia ł in sera tow y  p rew a óz ’ : Pow szech n e  C iuro R ek lam y 
„ P r a s a " ,  K raków , ul. Karm elicka  16 ta l.  2 0 — 86.

B S S S S S S S S S S S S S S Ś S a
ner

WITAJCIE
p o w r a c a j ą c y  z  l e t n i s k  1 w y ­
w c z a s ó w ! ! !  W i t a j c i e  1 o d d a w a j ­
c i e  s w ą  o d z i e z  d o  o d ś w i e ż e n ia  
Z j e d n o c z o n y m  P r a l n i o m  
1 F a r b t a r n l o m  K r a k o w ­
s k im  „ T ą e z a " .

Ubsspiuczać można daną ztcap qd 
i t g  męc.a aa dowolaą wartość.

taUHDURY WDJSKOWeI
wylconuje ze znaną dokładnością

Z A K Ł A D  UNIFORMOWY
: :  i  f a b r y c z n y  S k ł a d  s u k i e n  :

HoJTABŻ i WoŁKBWICZ
K ra ków , u l. P a d w a la  5. T e l .  334S.
D la  p r z e j e z d n y c h  w  p r z e c i ą g l i  2 4  g o d z in .
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P 0 L S K 0 - B A L T Y C K 1 E

T 0 W . H A N D L O W E  i T R A N S P O R T O W E  

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W I E .
O d d z i a ł y :

G d a ń s k ,  M ł a w a ,  W i k i © ,  B r z e ś ć  L i t e w ­
s k i ,  Ł ó d ź ,  K r a k ó w ,  P r z e m y ś l ,  L w ó w ,  

S t a n i s ł a w ó w  i  T a r n o p o l .

Posiada 2 własne okręty.
Wszelkie trawsakeye z Angli i Ameryki.
Prze w o d n ic y do od p raw ed zsnia w ago nów .

29C

Oddział w Krakowie:
□  p r z y  n l i c y  P i f a r s k i e J  L .  2 .  □
w  loka lach  Banku  K u p ie c tw a  P o lsk iego .
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W ysyła  w ago ny zbiorow u w p ro s t do obłej S a lic yl

L fc e m d n f
Uniwaraitstu fransuskie^s 

przyjmie roczną pes»d » 
nauczycieli dstnowepo.— 
Zgłoszenia pod „Licencjat" 
Adrain. „Głosu Narodu*.

22fc3

I

Maszyny system u 
Sch ickcvsena -wy­
rabia od roku  1350. 

(SehickłyiaBwarli) 

i aoitarcM I

maszyny do *lc*pli .taoyl I 
1 do * j s. jn*a torfn ! 
oiprawnolct Jo 100 001 

dziennie.
SoeUwa szybka. < j,le i«- i 

wo natychmiastowa. 
Wszalkjeh wyjalniań 

•działa zaztfpea na Polak, !

5 D .  B i n c e r
g  w  F r a k o w i .  *
|  R a id w fa lo w s lE A  9  b  ■

g  TalefoB S43 1331 S

W o d o e lM l dl* folwarków! bu­
dynków. r©a*-t*y k4>łowsfkjwa- 
«sOn«, bad&^ldn« i d « gnojówki 
I U ś h U  wiercone i ko^asis 

I óoatarcY* firma

Inź. Jóibf Schroll
a  Krakanie ■(. Pewia 8/10..
Ma tądanie do zbadania sytaacył 

wysyłam iB&yuiera. 10Ś3 
Prospekt a i koazterysy dArnto.

P R I K U S Y
napra—‘a szybko i tanio 
s prowincyi odwrotnie Wł. 
MOIIsr I St. Pucbnh-i Kra­
ków, Rynek gł. 7-8, w  pu 

dworcu. 1947

Rohik-Ociilanczyk
a 17-lntaią praktyką samo­
dzielną w  większych ma­
jątkach Ukrainy Doszukuje 
najęcia. ADcchcw, K iele­
ckie, w ie i C e .?1 wielk ie 
aieszkanle p. Bopmlow.

22 z

P o t  I  W o ń
■ aunra p ro zzek

Polor
z kofleikim

2167
R przoda fą  ap tek i

drogo ery • i perfum ery©

Hurtow nia Sienna 12.  
S T . S IER O T W lftS K I.

RieszczęśB!v/a
wdowa obiożnie -nora od kli­
ku u fn a  artretyzm i reumatyzm 
nie mając żadnych i  odkńw do 
życia i leczenia się uprasza 11- 
toiciwe serea o materyalną po­
moc do Adnt. pod „Wdowa* 

10-29

„ L U R I 0 N “
z aa  na tania pasta dc 

robienia w domu
polee* 1884

R E I H - S k -  nr. ? c. odp.
k ru k ó w -R y s e k .

Ligia rół
nadający naturalny rumie­
niec. Mniejsza deza 20 Mk 
większa doza 46 Mk. —  
Budziariik  Franc. Kraków 

Grodzka 3. 2242

9C
Bom  S f ia E id ło w o - ń io s i i iS O w y  

J an a  B u d k ie w ic z a
K r a k ó w ,  u L  K r u p n i c z a  1. 1 2 ,

T e ł. 3157.
Ma do  sp rzed a n ia : S yp ia ln ię  o rze ch o w y . -  
• t r o  u koKso!?,. — M a te r i  e  na a h rsn ia . — F u tie  

n n ;»k ie  n u tria  I In n e  ru ch om ośc i.
_  -  F r z y j m u f ą  w s z c l k l a p o  r o d z a j u  
r u c b o m o ł d  v i k d i n i s  d o  t p r z e d o n i a .

Ż ą d a j c i e  t ) l k t  Ł a d e p s z e g e  m y d łu  

t o a l e t o w e g o  p r a e t ł a s s e w u j o

„JPEIK“ “
1  F A U k Y K I  „ M a e N O L M "

oraz m„ i i i  L ł l e t o n e :  „ l l l l j i . e  m leeza.*4, 
» * » • “  .JsagaeUa^, r «  n  . l e r j a a 1 „ k o n a « -  
H agagU a*, zaw iera jące  SO»/, U . i r n u ,  panżą ło  
ą M w  m arka „B w a“ ,  p a s ą  S g  ,  CUr j  m u la  

„E w a -.
Raąrazaażaeya ma l a l g ^ L  1 ŚŁ, il t Cleaz.:

A  J .  Łiwidski, Kraków, Starowiślni 35.

F ry y jm n js  J o  p r z e r a b ia n ia  
i  d o  p r z « l a s « a o w a n L

K A P F . I U S Z E !
f i l c o w e  m ęs k ie , d i  *  ii k ie  4 dn iec itin e

wedtsg najnowasygh fasondw wykboanig ezyhkie ■ dokładne

P I O T R  W I L K , E :n p « iu s z n g !t
m  K r* k a w i e ,  u l. B a a z t o w a  Ł . 1 5 , p a r t e r .

Pasta do podłóg
terpentynowa. 

Psrfumcrya Lessrkiawicz iSka
Kraków, Plac Szczepański 2. 

____________ Ł04S

Fortepiany, Piania,
Fisnantianie

Sprzedaż, zamiana, wyna­
jem. Kapuje także instru­
menty użjwar.e. — Skład 
fortepianów Heleny Smo- 
laiakiej, Wolska 7. 1429

F L A S Z K I
x a tra m e n tu  s w o je g o

wyrobu kupni© fabryk* „Jskra 
i Karmański* Kraków, Łobzow­

ska 8. im

W Kslgfirze przemyskiej a. t.
wakuj* posada 223*

o r g a n i s t y .

N A  S P I S Z U
siata i teksty feikteystytzm 
Jam 3rłn| in  i« j kiam

wyszła nzk>adem 1623

W  W  hlmKi
w Zakgpam as. 
C en a  M k  30-—

K t lY H M -  ZB R Ó J
Mieszkania d « wynajęci* w wio* 
Jit pcnayoiiataoh i .willach; Ta- 
twośi? na^ywanfa biletów ką«* 
pielowycli, aprowizacya znako­
m i t a ,  dogodne połączenie po­
ciągów beF.pośrodnicli pogpie- 
aznycli 1 osobowych. Muzyka? 
teatr i wiele przyjemności nto- 
zmaicających kuracyę. 2099

B t a  i M i i  k m a M i  M i i i  J a t
w  K r a k o w i e ,  ( u l .  G a r n c a r s k a  2 6 )  ió ?4

są nut. dziołs J. C. Najprrnw Ks. BisRupa J. S. Pstezara do nabyeis:

t) „tytle duehowno, ezyli da Asnąłośc eftTztścijańska1'
wydanie 7 w  2 t o m a c h ....................................... pc 20 mk

2) „Rozmyślanie « życiu zakonnam“ dla aakonnic wy­
danie 2 - g i e ..............................................................po 20 mk

3) „Rozmyillanls o łycku Pana Jezusa" dla zakonnic po 20 mk
4) „T.jomniće religjl katoliekioj" jako 7-my tom (Obro­

na religji k a to lic k ie j )...........................................po 20 mk
5) „ H u e  IX I P o ls k a " ..................   po 14 mk
6) „Krótkie wskazówki, jak w edma wlaniu róże Cica mo­

dlitw i ustnę łęczyć z r un.yślcniem".........................po 3 m k

7 ) „N a js łc d tz a  S a ree  J e z e s o w s "  (K s ią ż k a  d o  m o d le n ia )  p o  8  m k

Czysty deehód przezRaeisn) nu rsefc dobroczynne.

rmnnnnrii iiinnnrm r r rn  u innnnm nnnnnnnnH nnnnno.jnoncioc ia  n a

i  W  I W O N I C Z U  s ą  w o ln e  m ie s z k a n ia  I
B  i ,  ^  S g z o i T  d o  k o ń e a  w r z e ś n i a .  ri 1 §
cnaDon ononan naaaooaoaaoa □□□□□□ n u u t i  □□□□□□□ooo □□□□? j

P i e rws zy  kra j owy  Zak ład  
rekinstrjkcyi i budowy

ORGANÓW
koieielaysh i salonewyeh

Stanisława Żibrowskiigc
1178 srffftiHfetrza-trchallca

wXptoie,iil.cw.r®iita8za28.
Poleaa  e lę  W ie l. D uehow iaóstw u, 

w ykonu jąc n s ze llt ia  robaty.

N ak ładem  W yd a w n ic tw a  „G ło w i N a © d s - itedak^OiT od u o w iod zL a liiy : K a r o l  H o  1 e k  s &. «—  SgL ■ o s rą n itn on i odjpgwJfidsialnośclA. «  P r i ik ą m ia  j , Głosu Narodu" y r  Kiakowio. cod n a rzą dem  R .  T a rk a .


